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Przed wyboramiPOJDĄ DO URN
Z „CZYSTYM  
S U M IEN IEM “

LUBLIN (kor. w ł.) Ostatnio 
w gminach Czemierniki, Firlej, 
Ludwin, Michów młodzi agita
torzy rozmawiali z chłopami o 
konieczności jak najszybszego 
wykonania „końcówek“  obo - 
wiązkowych dostaw i uregulo
wania podatków do dnia wy
borów.

W.wyniku agitacji, podczas 
ostatniego skupu w Czemierni
kach sprzedano państwu 270 
świń, z tego 220 stanowiło 
resztą obowiązkowych do - 
staw.

Praca zetempowców przynio
sła poważne rezultaty. Więk
szość gromad w powiecie lubar
towskim wywiązała się już w 
100 proc. z obowiązków wobec 
państwa.

A. R.

OD GROMADY  
DO GROMADY

BIAŁYSTOK (kor. wł.) Mło
dzież Makówki, Chrabostówki, 
Wasiek, Łosinki, Rzepnik, Trze- 
ścianki obsadziła drzewkami o 
wocowyml nowowybudowaną 
drogę długości 18 km., łączącą

Narew z Hajnówką. Do pracy, 
jako agitatoróvv skierowano 210 
najlepszych chłopców i dziew
cząt. Opracowano 60 gazetek 
ściennych. Powstało 12 zespo
łów artystycznych i 50 grup a- 
gitacyjno - propagandowych 
Atłodzież z Ogrodnik zorgani 
zowała u siebie koło ZMP, a 
w wielu gromadach młodzi 
przyczynili się do rozliczenia 
wszystkich mieszkańców z o- 
bowiązków wobec państwa.

f  s.

300 ROWERÓW  
PONAD PLAN

BYDGOSZCZ (kor. wł.). 
Ponad 700 chłopców i dziew
cząt zatrudnionych w Zjed - 
noczonych Zakładach Rowe - 
rowych w Bydgoszczy po - 
myślnie realizuje zobowią - 
zania na wartach przedwy - 
borczych. Do chwili obecnej 
młodzież wyprodukowała blisko 
300 rowerów ponad plan.

Członkowie koła ZMP przy 
Zakładach Przemysłu Odzieżo
wego w Toruniu, pełniąc warty, 
wykonali ponad plan z zaosz
czędzonego materiału 6D par 
butów dziecięcych, które prze

Do młodych wyborców

kazano do nowopowstającego 
miejskiego przedszkola.

Brygada młodzieżowa im. 
H. Sawickiej z Toruńskich Za
kładów Materiałów Opatrunko
wych wyprodukowała poza pla
nem 30 apteczek sanitarnych, 
które po pełnym wyposażeniu 
przekazała dla siedzib nowych 
gromadzkich rad narodowych.

J. NADOLSK1

PONAD 730 
PROPORCZYKÓW  

WART PRODUKCYJNYCH  
W WSK W M IELCU

RZESZÓW (kor, w!.). Już w
pierwszym dniu zaciągania 
wart przez młodzież WSK w 
Adielcu, zakwitło na stanowi
skach roboczych ponad 400 

czerwonych proporczyków wart 
indywidualnych i około 120 ze
społowych.

Do chwili obecnej młodzież 
WSK zaciągnęła już ponad 730 
wart, w tym 128 zespołowych.

w Nowej Hucie
(O d  naszego korespondenta)

PRZED obwieszczeniami o- 
kręgowych komis ji  w y 
borczych rozlepionymi na 

murach nowohutn ick ich osiedli 
zawsze można spotkać grupki  
dyskutujące) młodzieży. Na ob
wieszczeniach wyarukowano na
zwiska kandydatów do Dzie ln i
cowej Rady Narodowej. M ło 
dzież nowohutn icka ma powód 
do dumy. Wśród wysunię tych do 
Rady kandydatów jest 22 repre
zentantów młodzieży, to prawie  
jedna trzecia ogółu kandyda
tów.

Wieczorami wszystkich nie
mal czołowych ak tyw is tów  ZMP  
można spotkać w komisjach w y
borczych i w komitetach Fron
tu Narodowego. Młodzież bar
dzo aktywnie pracuje w przed
wyborczym okresie. Tacy kole
dzy i koleżanki ja k  Czesław Ja
siński, Janina Janton, Stanisław  
Gajoszek, to jedn i z na jczynnie j-  
szych ak tyw is tów  komite tów  
Frontu Narodowego. W kom i
sjach wyborczych pracuje  45 
członków ZMP, w  komitetach  
Frontu Narodowego — 82, ale 
ogólna liczba zetempowców p ra 
cujących bezpośrednio przy w y 

borach dawno przekroczyła 800.
W okresie przedwyborczym  

wzmogła się znacznie praca kół 
zetempowskich. Odbyło się 116 
otwartych zebrań, w  których  
wzięło udział ponad 5000 m ło
dzieży. Wszystkie zespoły szko
leniowe ZM P przerobiły w  tym  
czasie tematy „Rola  i znaczenie 
rad narodowych w  Polsce L u 
d o w e j '  oraz „Poznaj swój 
kra j !" .  Rezultatem te j ożywio
nej pracy jest przyjęcie do zet
empowskich szeregów 873 no
wych członków oraz wielka  
i lość podjętych przez młodzież 
zobowiązań produkcyjnych, ku l
turalno-oświatowych  ł Innych. 
Zobowiązania podjęło ponad 
15.000 młodych członków załogi 
huty  im. Lenina  i budowniczych  
miasta.

5 bm. młodzież Nowe) Huty  
odda swoje głosy w  wyborach  
do rad narodowych. Będzie ona 
głosowała za wzrostem siły i po
tęgi naszego kraju, będzie gło
sowała za Swoją szczęśliwą m ło.  
dością.

(zwr)

8 grudni» — dzień wybo
rów! Ze wzruszeniem I ra
dością w itają ten dzień mło
dzi wyborcy.

Dzień wyborów do rad na
rodowych — to święto całe
go narodu. W dniu tym odda
my swe glosy na ludzi, któ
rym powierzyć chcemy 
sprawowanie władzy w na
szej gromadzie, mieście, po
wiecie, województwie. Za 
to, abyśmy sami mogli rzą
dzić w swoim kraju, abyś
my wysuwać mogli do 
władz tych, których sami 
chcemy, dziesiątki lat to 
czyli walkę najlepsi syno
wie klasy robotniczej I na
rodu w czasach kapitalizmu 
I okupacji hitlerowskiej. 
10 lat trwa walka o umocnie
nie władzy, zdobytej przez 
lud, o rozkwit Ojczyzny. 
Chlubimy się tym, te Je
steśmy pełnoprawnymi go
spodarzami na ojczystej zie
mi, toteż t  prawdziwą du
mą I radością stajemy do 
urn wyborczych.

Niech zgrzytają bezsilnie 
zębami wrogowie Polski Lu
dowej, widząc, jak Polacy 
jednomyślnie oddają swe 
glosy na kandydatów Fron
tu Narodowego, Jak głosują 
za swoją własną wolnością, 
dobrobytem I silą, aby ni
gdy już nie wróciły czasy 
obcego panowania na pol
ską ziemię.

Idziemy do wyborów z 
wiarą w zwycięstwo Idei so
cjalizmu — szczęścia I ra
dości człowieka Glosujemy 
*a programem, który do
kładnie określa zadania na

dziś I Jutro, który zmierza 
do polepszania naszego ty 
cia. Sami te programy ukła
daliśmy, sami mówiliśmy z 
naszymi kandydatami o tym, 
jak będziemy Je wykony
wać, nie szczędziliśmy rów
nież krytyki braków I nie
domagać, jakich niemało 
Jeszcze w naszym życiu. Nie 
mamy zamiaru na tym po
przestać — chcemy rtadal, 
I to Jeszcze pełniej niż do
tychczas brać udział w rzą
dzeniu, współdziałać ści
śle z radnymi I radami, wy
magać Jeszcze większej tro
ski o nasze sprawy, poma
gać w należytym wykona
niu naszych żądań. Glosując 
na naszych kandydatów, na 
program Frontu Narodowe
go, glosujemy za dalszym 
zwiększaniem udziału oby
wateli w rządzeniu pań
stwem, za jeszcze większym 
zbliżeniem władzy do spraw 
człowieka.

Razem z narodem stają 
do urn setki tysięcy mło
dych wyborców. Również 
wśród kandydatów znajdują 
się tysiące chłopców I 
dziewcząt — robotników, 
chłopów I pracowników u- 
myslowych. Na próżno 
wróg próbował wszelkimi 
sposobami nie dopuścić do 
wysunięcia młodych, boląc 
się naszej młodzieńczej 
nieustępliwości wobec zla, 
naszego zapału I miłości O j
czyzny. Przed wojną rzą
dząca Polską kurtuazja od
mawiała nam głosu w wy
borach, żądała od nas po
słusznego znoszenia biedy, 
bezrobocia, ciemnoty, a

dziś gdy władza ludowa da
la młodzieży prawo głosu 
razem * prawem do pracy, 
nauki I kultury — kurtua
zyjne niedobitki usiłują od
wrócić zainteresowanie mlo- 
dziety od wyborów, za
szczepiać bierność młodzie
ży wobec je j najżywotniej
szych spraw.

Nledoczekanle wszystkich, 
którzy liczyli na bierność 
kogokolwiek z młodych! 
Chłopcy I dziewczęta jak je
den mąż pójdą do urn I od
dadzą swe glosy na kandy
datów Frontu Narodowego, 
przeciwko wrogom Ojczy
zny!

Glosujemy za programem, 
który przynosi nowe świe
tlice, biblioteki, kina, szko
ły I boiska sportowe, aby
śmy pełniej niż dotychczas 
mogli korzystać z szero
kich możliwości rozwijania 
kultury I zdobywania w ie
dzy! Glosujmy za progra
mem, którego gwarancją 
jest nasza własna praca I 
ścisłe współdziałanie z na
szymi radnymi I radami, a 
więc który będzie w pełni 
wykonany!

Młodzież, polska Jedno
myślnie odda swe glosy na 
kandydatów Frontu Naro
dowego wyrażając wolę 
pełniejszego udziału w rzą
dzeniu swoim krajem, w 
tworzeniu swej przyszłości!

Niech ani Jednego młode
go wyborcy nie zabraknie 
przy urnach!

Glosujmy na kandyda
tów Fronlu Narodowego!

uarKrinnmiKaa

— M y młodzi —  myślą, marzeniem śmiało wybiegamy 
w przyszłość... Ileż to razy rozmawiamy, gorąco dyskutu
jemy, toczymy burzliwe spory — na temat przyszłości, 
dnia jutrzejszego każdego z nas, dnia Jutrzejszego naszej 
wsi, miasta, województwa, dnia jutrzejszego naszej oj
czyzny.

Um ieli marzyć, umieli myślą daleko sięgać w  przy
szłość ci spośród nas, którzy w  szczerym polu pierwsi 
wznosili mury i konstrukcje Nowej Huty. I  d , którzy 
niedawno — patrząc na ugory chwastem jeszcze poro
słe — mówili — tu na tym miejscu, zaszumią dorodne 
tany zboża, zakwitną łąki.

Uczyło nas tej aztukl patrzenia w  przyszłość iyd e . 
Uczyliśmy się twórczo marzyć przez 10 lat. w których 
najśmielsze nasze zamierzenia, plany, marzenia stawały 
się lub stają się rzeczywistością.

Ostatnio przewodnikami po najbliższych latach są dla 
nas Programy Wyborcze Frontu Narodowego 1 one wy
znaczają nam trasy naszych wędrówek w przyszłość.

W nich, w suche słowa i cyfry ujęto i nasze osobiste 
plany, zamierzenia, projekty, życzenia, marzenia...

Dlatego z dumą czytamy w programie wyborczym  
Frontu Narodowego woj. gdańskiego słowa: „S tw o rzy l i 
śmy f lo tę handlową, t rzykro tn ie  większą niż przed wo jną  
i to f lo tę wolną od angielskich, francuskich czy duńskich 
kapital is tów".

Dlatego z dumą czytamy w  tym samvm programie że 
„w  najb liższych latach rozbudujemy nasz przemysł sta- 
nowiąiry podstawę szybkiego wzrostu dobrobytu, zw ięk
szymy zdolność produkcy jną naszych stoczni, przemysłu  
metalowego, ro lno  - spożywczego ł mater ia łów  budowla
nych..." (zdjęcie — 1).

Z radością czytamy w  programie wyborczym Frontu  
Narodowego woj. krakowskiego słowa: „Ludz ie pracy w e j
dą do nowych mieszkań. W nowych osiedlach, które po w 
staną w  rejonie Olkusko-Chrzanowskim,  koło Chrzanowa, 
Jaworzna, Olkusza, Sławkoica, Chełmka, Brzeszcz Oświę
cimia, Nowego Targu i Tarnowa".  Czytamy te słowa z ra 
dością bo czyż program ten nie mówi również o planach, 
marzeniach zakochanych, młodych par, którym dia za
łożenia rodziny potrzebne są także mieszkania (zdję -  
cie — 2).

Cieszymy się kiedy czytamy w  programie wyborczym 
Frontu Narodowego w Warszawie, że uruchomionych zo
stanie „ponad 160 nowych sklepów i  235 punk tów  sprze
daży drobno detalicznej,  b l isko 70 zakładów żywienia  
zbiorowego oraz około 300 punk tów  us ługowych". Czyta
my te słowa i myślimy — to dobrze, lżej, wygodniej bę
dzie się żyło mieszkańcom Stolicy, (zdjęcie — 3).

Czytamy w programie wyborczym Frontu Narodowego 
woj. białostockiego „Powołanie gromadzkich rad naro
dowych powinno zabezpieczyć z l ikw idoicanie w  szybkim  
tempie wszystkich odłogów. W dalszym ciągu i z w ięk 
szym jeszcze rozmachem prowadzić należy meliorację na 
Kuwasach, Nurcu, B iebrzy  ł  Narewce oraz wszystkich  
mniejszych kompleksach bagiennych, by zagospodarować 
w roku przyszłym nowe 25 tys. ha." Wiemy, że realizacja 
tego programu oznacza nowe tysiące ton zboża, wzrost 
pogłowia, a co za tym Idzie oznacza wzrost naszej stopy 
życiowej, (zdjęcie — 4).

Czytamy programy wyborcze Frontu Narodowego 1 wie
my — tak będzie. Wiemy — to nie puste przechwałki 
i nierealne mrzonki — to realne plany. M y je pisaliśmy 
i rny je wykonamy.

Oddajemy swe głosy z ufnbśclą na kandydatów Frontu 
Narodowego, wierząc, że będą dobrymi gospodarzami na
szej gromady, powiatu, miasta, województwa.

Głosujemy za programem wyborczym Frontu Narodo
wego bo wiemy, że w najbliższych latach wspólnym wy
siłkiem zamienimy programy w rzeczywistość. *

Rysował A. Kobzde)

Konferencja moskiewska 

zakończyła obrady
MOSKWA, W dniu 2 grudnia I Na zakończenie posiedzenia

odbyło się czwarte, końcowe I złoty! oświadczenie przedstawi- 
posiedzenie konlerencji kra|ów | ciel Chińskie) Republiki Ludo- 
europejsklch w sprawie zapew- ! wej, wiceminister spraw zagra- 
nlenia pokoju I bezpieczeństwa nlcznych, ambasador ChHL w 
w Europie. Przewodniczył szel > Związku Radzieckim, Czan Wen- 
delegacjl czechosłowackiej, pre-1 tlan.
mler Republiki Czechoslowa- j Przemówienie końcowe wy- 
cklej, Vllem Słroky. i głosi! przewodniczący posiedzę-

Na posiedzeniu omówiono [ nla, szef delegacji Republiki 
projekt wspólnej deklaracji rzą- Czechosłowackiej, Vllem Siroky.

(Teksty przemówień Iow. Czan 
Wen-Uan i V, Siroky'ego na str. 2) 

Na zakończenie konierencjl 
ogłoszono komunikat końcowy.

2 grudnia o godz. 18 odbyło 
] się na Kremlu podpisanie współ- 

Republiki Ludowej nej deklaracji rządów ZSRR, 
1 Albańskiej Republiki Ludowej. Po!skle| Rzeczypospolite) Ludo- 

W wyniku dyskusji wszyscy wej. Republiki Czechoslowa- 
członkowie delegacji państw re- ckiej, Niemieckiej Republiki 
prezentowanych na konferencji Demokratycznej. Węglerskle| Re- 
ośwladczyll, że przyjmują tekst publiki Ludowe), Rumuńskie)

I wymienione! deklaracji. Ustało- Republiki Ludowej, Bułgarskiej 
no. że podpisanie deklaracji Republiki Ludowe| I Albańskiej 
odbędzie się 2 grudnia o godzi- j Republiki Ludowe). (Tekst de- 
nie 18 na Kremlu, i klaracjl podajemy na str. 2).

dów ZSRR, Polskie) Rzeczypo
spolite) Ludowej, Republiki Cze
chosłowackiej, Niemieckie) Re
publiki Demokratycznej, Wę
gierskie) Republiki Ludowej. 
Rumuńskie) Republiki Ludowej. 
Bułgarskiej
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Rządów ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Czechosłowackiej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Węgierskiej Republiki Ludowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej,

Bułgarskiej Republiki Ludowej i Albańskiej Republiki Ludowej
MOSKWA. Przedstawiciele Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej, Republiki Czechosłowackiej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgierskiej Republiki Lu
dowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej Republiki Ludowej I Albańskiej Republiki Ludowej 
z udziałem obserwatora z ramienia Chińskiej Republiki Ludowej zebrali się na konferencji w Moskwie, 
ażeby rozpatrzyć sytuację, która powstała w Europie w związku z uchwałami powziętymi przez niektóre 
państwa zachodnie na konferencjach w Londynie I Paryżu.

R.?ądv państw uczestniczących w ni
niejszej konferencji wyrażają ubolewa-, 
nie, że nie wszystkie kraje europejskie 
uważały za możliwe wziąć udzia! w 
omawianiu powstałej sytuacji. Nie wzię
li również w tym udziału inicjatorzy 
układów londyńskich i paryskich: Stany 
Zjednoczone. Francja i Anglia. Odpo
wiedź ich z 29 listopada świadczy, że 
d a o n ?  za wszelką cenę do ratyfikacji 
układów paryskich.

Dnia 23 października n a  konferencji 
w Paryżu podpisano układy dotyczące 
Niemiec zachodnich, po uprzedniej kon
ferencji 9 krajów w Londynie: Stanów 
Zjednoczonych, Anglii, Francji. Niemiec 
zachodnich, Włoch. Belgii, Holandii, 
Luksemburga, Kanady. Układy te prze
widują rernilitaryzację Niemiec zachod
nich i wciągnięcie ich do ugrupowań 
wojskowych — do bloku północno-atlan
tyckiego i do montowanej na nowo tzw. 
„unii zachodnio-europejskiej“ .

Dopiero niedawno podjęto próby 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego 
przez rernilitaryzację Niemiec zachod
nich pod flagą osławionej „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ . Próby te zakończy
ły się fiaskiem, gdyż spotkały się z ży
wiołowym oporem narodów europejskich, 
a przede wszystkim narodu francuskiego. 
Obecnie usiłuje się wskrzesić militaryzm 
niemiecki pod inną flagą, przy czym 
czyni się wszystko, by w tym celu przy
spieszyć ratyfikację układów paryskich.

W tej sytuacji rządy państw uczestni
czących w niniejszej konferencji uważa
ją za konieczne zwrócić uwagę wszyst
kich państw europejskich, że realizacja 
układów paryskich prowadzi do poważ
nego pogorszenia sytuacji międzynaro
dowej w Europie. Realizacja tych ukła
dów nie tylko stworzy nowe, jeszcze 
większe przeszkody na drodze do roz
wiązania kwestii., niemieckiej, do zjed
noczenia Niemiec, jako pokojowego i de
mokratycznego państwa, , lecz również 
przeciwstawi jedną część Niemiec dru
giej części Niemiec, przekształcając 
Niemcy zachodnie w niebezpieczne ogni
sko nowej wojny w Europie.

Układy paryskie są jaskrawo sprzecz
ne z możliwościami dalszego osłabie
nia napięcia w stosunkach międzynaro
dowych, które ujawniły się ostatnio. 
Dzięki wysiłkom państw miłujących po
kój w połowie ubiegłego roku położono 
kres wojnie w Korei. Konferencja ge
newska, która odbyta się w bieżącym 
roku, przyczyniła się . do zakończenia 
8-letniej wojny w Indochinach i do pew
nego uregulowania sytuacji w tej stre
fie. Nie można również nie podkreślić, 
że w Organizacji Narodów Zjednoczo
nych zaobserwowano pewien postęp w 
rokowaniach w sprawie powszechnej re
dukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej.

Tymczasem właśnie w chwili, gdy po
prawiły się warunki dla uregulowania 
aktualnych problemów międzynarodo
wych. kierownicze koła szeregu państw 
— uczestników układów londyńskich 
i paryskich wybrały niebezpieczną dro
gę wskrzeszenia militaryzmu niemieckie
go. nie licząc się ze skutkami tego kroku.

Układy paryskie przewidują utworze
nie półmilionowej armii zachodnio-nie- 
mieckiej. Liczebność zachodnio-niemiec- 
kich sił zbrojnych przewyższa pięcio
krotnie stan liczebny armii, ustalony w 
swoim czasie dla całych Niemiec w wer
salskim traktacie pokojowym, choć wia
domo, że sformowana wówczas 100-ty- 
sięczna Reichswehra niemiecka stała się 
bazą dla utworzenia wielomilionowej 
armii hitlerowskiej.

M ilitaryści .niemieccy już obecnie nie 
ukrywają, że planują daiszą rozbudowę 
armii zachodnio-niemieckiej i zwiększe
nie jej stanu z 12 dywizji do 30. a na
stępnie do 60. Utworzenie armii Niemiec 
'zachodnich będzie w rzeczywistości 
Oznaoeato, że uzyska ona przewagę 
nad armiami innych uczestników „unii 
zachodnio - europejskiej“ , co doprowadzi 
nieuchronnie do tego. iż siłv zbrojne, 
którymi dysponować będą militaryści 
Niemiec zachodnich, zajmą dominującą 
pozycję w Europie zachodniej.

Ó niebezpieczeństwie związanym z 
utworzeniem armii zachodnio-niemiec
kiej świadczy już to. że na jej czele Sta
ją  przedstawiciele generabeji h. armii 
hitlerowskiej, którzy jeszcze niedawno 
byli organizatorami i współuczestnika
mi agresji faszystowskiej przeciwko na
rodom zarówno Europy wschodniej, j a k  
i zachodniej.

Wbrew układom międzynarodowym w 
sprawie likwidacji niemieckiego poten
cjału wojennego, odbudowuje sie otwar
cie przemysł zbrojeniowy w Niemczech 
zachodnich. Ciężki przemysł Zagłębia 
Rtthry przestawia się coraz bardziej na 
produkcie broni.

Ponadto układy paryskie otwierają 
drogę do badań atomowych, które umoż
liwiają produkcję broni atomowej i wo
dorowej w Niemczech zachodnich, jak 
również do zaopatrywania Niemiec za
chodnich w broń atomową przez inne 
państwa.

Oznacza to, że broń atomowa wpad
nie w ręce tych, którzy niedawno jesz
cze, wprowadzając krwawy hitlerowski 
„nowy ład“ , sieli śmierć i spustoszenia 
w Europie, postawili sobie za cel uni
cestwienie całych narodów. Oni to wła
śnie zgładzili w obozach śmierci m ilio
ny spokojnych obywateli — Polaków, 
Rosjan, Żydów, Ukraińców, Białorusi - 
nów, Francuzów, Serbów, Czechów, Sło
waków, Belgów, Norwegów i innych.

Oznacza to, że broń atomowa znajdzie 
się w ręku ludzi, którzy już obecnie gło
szą swe odwetowe planv w Europie.

Rachuby na to, że włączenie zremili- 
taryzowanych Niemiec zachodnich do za
chodnio-europejskiego sojuszu wojsko
wego umożliwi utrzymanie wzrostu mi
litaryzmu niemieckiego W jakichś ogra
niczonych ramach, wywołują uzasadnio
ną nieufność narodów Europy. Tego ro
dzaju próby podejmowano już dawniej. 
Zakończyły się one jednak fiaskiem. Nie 
można zapewnić pokoju w Europie, skoro 
otwiera się drogę do wskrzeszenia m ili
taryzmu niemieckiego i skoro usypia się 
samego siebie wynajdywaniem jakichś 
gwarancji przeciwko niemu, gwarancji, 
których bezskuteczność jest zupełnie 
oczywista.

Układy paryskie, wskrzeszając m ilita
ryzm niemiecki i przekazując militarjT- 
stom faktyczną władzę oraz wyjątkowe 
prawa, otwierają drogę do wprowadze
nia dyktatury militarnej w Niemczech 
zachodnich. Układy te nie tylko obce są 
interesom narodu niemieckiego, lecz go
dzą również bezpośrednio w niem'ecką 
klasę robotniczą, zmierzają do zdławie
nia sil demokratycznych w Niemczech 
zachodnich. Warunki, w jakich mogą się 
znaleźć Niemcy zachodnie w myśl ukła
dów paryskich, przypominają pod wielo- 
,ma względami sytuację w Niemczech na 
krótko przed dojściem hitlerowców do 
władzy.

W układach paryskich jest mowa o „za
kończeniu stanu okupacji“  i o przyzna
niu Niemcom zachodnim tzw. „suweren
ności“ . Lecz w rzeczywistości „suwe
renność“ Niemiec zachodnich, o której 
mowa w układach paryskich, sprowadza 
się do przyznania zachodnio-tiiemieckim 
miiitarystom i odwetowcom prawa do 
utworzenia armii, którą inicjatorzy ukła
dów paryskich zamierzają wykorzystać 
jako mięso armatnie do swoich celów. 
Równocześnie jednak układy parysk.e 
narzucają Niemcom zachodom; przedłu
żenie stanu okupacji terytorium Niemiec 
zachodnich przez wojska USA jak rów
nież Anglii i Francji, do 1998 r. i prze
widują tym samym przekształcenie Nie
miec. zachodnich w główną bazę wojsko
wą, służącą agresywnym celom USA w 
Europie.

Układów paryskich, wbrew oświad
czeniom niektórych mężów' stanu w kra
jach zachodnich, nie można traktować ina 
czej niż jako faktyczną odmowę uregulo
wania kwestii niemieckiej, jako odmowę 
— na długi okres czasu — przywrócenia 
jedności Niemiec na zasadach pokojowych 
i demokratycznych. Plany remilitaryzac.ji 
Niemiec zachodnich i wciągnięcia ich do 
militarnych ugrupowań są obecnie głów
ną przeszkodą na drodze, do narodowego 
zjednoczenia Niemiec. Oznacza to, że 
usunięcie tej przeszkody umożliwiłoby 
osiągnięcie porozumienia czterech mo
carstw w sprawie przywrócenia jedności 
i suwerenności Niemiec oraz w sprawie 
przeprowadzenia w tym celu wolnych wy. 
borów ogólno-niemieckich przy należy
tym uwzględnieniu interesów narodu 
niemieckiego.

Utworzenie zachodnio-niemieckiej pół
milionowej armii i uzbrojenie jej, koszto
wać ma — według obliczeń polityków 
bońskich — w przybliżeniu 100 m iliar
dów marek, co całym ciężarem spadnie 
na barki mas pracujących Niemiec za
chodnich, a zwłaszcza na barki klasy 
robotniczej; nie może to nie pociągnąć za 
sobą gwałtownego obniżenia ich stopy 
życiowej. Rernil-itaryzacja Niemiec za
chodnich — to zapowiedź korzyści jedy
nie dla wielkich monopoli zachodnio-nie- 
mieckich i dla ściśle związanych z nimi 
największych monopoli USA, Anglii 
i Francji, które już obecnie cieszą się 
z góry wysokimi zyskami z dostaw brom 
dla formowanej na nowo armii zachod
nio-niemieckiej.

Obecnie powtarza się to, co mlaL 
miejsce przed drugą wojną światową, 
kiedy koncerny niemieckie wykuwali 
broń dla agresji hitlerowskiej z pomocą 
i z bezpośrednim udziałem zagranicz
nych, a zwłaszcza amerykańskich mo 
nopoli.

Układy paryskie świadczą, że również 
obecnie, koła kierownicze niektórych 
państw, a przede wszystkim Stanów 
Zjednoczonych, stawiają na kartę 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego 
i przy realizowaniu swych imperialisty
cznych planów usiłują oprzeć się na re 
militaryzacji Niemiec zachodnich. Za po
mocą tych układów tworzy sie wojskowi 
blok kół agresywnych USA, Anglii

I Francji wraz z militaryzmem niemie
ckim. Układy te stanowią transakcję za
wartą za plecami narodu niemieckiego, 
jak również narodów innych państw 
europejskich, których — jak wiadomo 
— nikt o nic nie pytał w czasie przygo
towywania «tych układów'. Tego rodzaju 
agresywmy blok nie może służyć intere
som pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Utworzenie nowego bloku militarnego 
jest sprzeczne z francusko-radzieckim 
układem o sojuszu i pomocy wzajemnej, 
zawartym w 1944 r. i z angielsko-ra- 
dzieckim układem o współpracy i wza
jemnej pomocy po wojnie, zawartym 
w 1942 r., które to układy przewidują

bliki Ludowej i Albańskiej Republiki 
Ludowej uważają, że dla rozwiązania 
kwestii niemieckiej konieczne jest przede 
wszystkim:

wyrzeczenie się planów' remilltaryzacji 
Niemiec zachodnich i wciągnięcia ich 
do ugrupowań wojskowych, co usunie 
główną przeszkodę na drodze do zjed
noczenia Niemiec na pokojowych i de
mokratycznych zasadach;

osiągnięcie porozumienia w sprawie 
przeprowadzenia w roku 1955 wolnych 
wyborów ogóinoniemieckich i utworze
nia na tej podstawie ogólnoniemieckiego 
rządu jednolitych, demokratycznych, m i
łujących pokój Niemiec.

Wówczas będzie wreszcie możliwa za
warcie traktatu pokojowego z Niemca
mi, co jest niezbędne dla utrwalenia po
koju w Europie.

Należy stwierdzić, że wycofanie wojsk 
okupacyjnych z terytorium Niemiec 
wschodnich i zachodnich, jak to zapro
ponował Związek Radziecki, pod wielo
ma względami przyczyniłoby się do zbli
żenia między obu częściami Niemiec i do

podjęcie przez Francję, Anglię i Związek i r°związańia problemu przywTÓcema jed- 
Radziecki wspólnych kroków, by unie-1 no5c! ^ 1PfT1,ec-unie
możliwie nową agresję ze strony m ili- [
■taryzmu niemieckiego. Jest to również 
sprzeczne z międzynarodowymi układa- j 
mi zarówno państw — uczestników' n i
niejszej konferencji, jak i innych państw, i 
układami mającymi na celu zapewnienie i 
pokoju i bezpieczeństwa wszystkim pań- 1 

stwom Europy. Remilitaryzacji Niemiec I 
zachodnich i wciągnięcia ich do ugrupo
wań wojskowych nie można także po- i 
godzić z zobowiązaniami międzynarodo
wymi w sprawie niedopuszczenia do i 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego, I 
które to zobowiązania zaciągnęły w m yśl! 
układu poczdamskiego Stany Zjednoczo- j 
ne, Anglia, a następnie również F rań-' 
cja. |

Utworzenie nowego ugrupowania m l-j 
litarnego uzasadnia się tym, że jest to; 
rzekomo konieczne dla bezpieczeństwa j 
państw — uczestników bloku, choć w | 
rzeczyw istości nikt nie zagraża tvm pań
stwom. Rernilitaryzację Niemiec zachod
nich i wciągnięcie ich do ugrupowań mi
litarnych niektórych krajów zachodnich 
usiłuje się uzasadnić tym, że należy; 
rzekomo ułożyć stosunki ze Związkiem! 
Radzieckim i krajami demokracji ludo-S 
wej „z pozycji siły“ . Sprawę przedsta-! 
wia się w ten sposób, jakoby tego ro
dzaju polityka miała przyczynić się do 
stworzenia warunków bardziej sprzyja
jących rokowaniom i rozwiązaniu nie 
uregulowanych problemów międzynaro
dowych. Zwolennicy wspomnianej poli
tyki, którą zdyskredytowała się już do
statecznie, nie ukrywają, że chcieliby 
narzucić innym państwom decyzje ko
rzystne dla imperialistycznych kól nie
których państw zachodnich.

W rzeczywistości zaś znajduje w tym 
wyraz dążenie wspomnianych kól do 
zdobycia panowania nad światem. Nie 
należałoby jednak zapominać, jak za-; 
kończyły się tego rodzaju próby preteri- j 
dentów' do .panowania nad światem. !

Wiadomo, że ugrupowania militarne i 
niektórych państw europejskich, wymie
rzone przeciwko innym państwom Euro
py, istnie.ły również w przeszłości. W 
przededniu drugiej _ wojny światowej 
utworzone zostało z ’udziałem Niemiec 
hitlerowskich i Wioch faszystowskich 
agresywne ugrupowanie wojskowe, do 
którego przyłączyła się miiitarystyczna 
Japonia. Organizatorzy tego ugrupowa
nia, znanego pod nazwą „paktu antyko- 
minternowskiego“ , usiłowali uzasadnić 
jego utworzenie motywami „ideologicz
nymi“ . W rzeczywistości jednak okazało 
się to szyldem, za którym próbowali oni 
ukryć prawdziwy agresywmy charakter 
bloku wojskowego, który postawi! sobie 
za- cel zdobycie panowania nad świa
tem.

Dzisiaj powtórzą się coś podohnego, 
gdy organizatorzy nowych ugrupowań 
militarnych usiłują usprawiedliwić Ich 
utworzenie, powołując się na różnice w 
społecznym ustroju państw. Jednakże w 
deklaracjach ich jest tyleż prawdy, ile 
jej było w deklaracjach twórców' „paktu 
antykominternowskiego“ , którzy pakt ten 
wykorzystali do przygotowania i rozpę
tania ostatnisj wojny światowej.

Ogólnoeuropejski system bezpieczeń
stwa zbiorowego powinien przewidywać, 
że państwa w. nim uczestniczące zobo
wiążą się — zgodnie z wymogami Kar
ty Narodów Zjednoczonych — rozwiązy
wać wszystkie spory, które mogą wynik
nąć między nimi w ten sposób, by nie 
stwarzać zagrożenia pokoju i bezpie
czeństwa w 'Europie, System ten powi
nien przewidywać konsultacje za każdym 
razem, kiedy, zdaniem któregokolwiek z 
państw — uczestników, powstaje nie
bezpieczeństwo napaści zbrojnej w Euro
pie, a to w celu podjęcia skutecznych 
kroków dla zażegnania tego rodzaju nie
bezpieczeństwa. Aby system ten był sku
teczny, musi on przewidywać, że napaść 
na jedno lub kilka państw w Europie 
będzie uważana za napaść na wszystkich 
uczestników odpowiedniego układu ogól
noeuropejskiego i że każdy jego sygnata
riusz będzie udzielał pomocy napadnięte
mu państwu wszystkimi środkami, jak i
mi dysponuje, z zastosowaniem sił zbroj
nych włącznie, celem przywrócenia i u- 
trzymania pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Stworzenie takiego ogólnoeuropejskie
go systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
całkowicie odpowiadałoby wymogom u- 
mocnienia współpracy międzynarodowej, 
zgodnie z zasadami poszanowania nie
zawisłości i suwerenności państw dużych 
i małych, jak również nieingerencji w 
ich sprawy wewnętrzne.

Zorganizowanie bezpieczeństwa zbio
rowego w Europie i zjednoczenia Nie
miec na zasadach pokojowych i demo
kratycznych — oto droga, która zapew
ni rozwój Niemiec jako jednego z wiel
kich mocarstw. W odróżnieniu od drogi 
militarystycznej, na której Niemcy roz
wijały się w przeszłości i która niejed
nokrotnie powodowała najcięższe kon
sekwencje fila narodu niemieckiego, zjed
noczenie Niemiec w warunkach ustano
wienia bezpieczeństwa zbiorowego w Eu- 
ropie stworzy szerokie możliwości rozwo
ju pokojowej gospodarki niemieckiej.

Losy Niemiec jako wielkiego mocar
stwa są więc ściśle zależne od tego, czy 
kraj ten pójdzie drogą pokojowego roz
woju i współpracy ze wszystkimi inny
mi państwami europejskimi, czy też dro
g i przygotowywania nowej wojny. Dro
ga pokojowego rozwoju i współpracy 
międzynarodowej,, którą kroczy Niemiec
ka Republika Demokratyczna, prowadzi 
do odrodzenia Niemiec i ich rozkwitu. 
Inna droga, na którą militaryści nie
mieccy usiłują skierować Niemcy zachod
nie, prowadzi do nowej wojny, a więc 
do przekształcenia Niemiec zachodnich 
w strefę ognia i zagłady.

Wszystko to dowodzi, że prawdziwe 
narodowe interesy narodu niemieckiego

są nieodłączne od interesów' pokoju 1 
ustanowienia skutecznego systemu bez
pieczeństwa zbiorowego w Europie.

Państwa uczestniczące w niniejszej 
konferencji całkowicie podzielają zasady 
sformułowane w projekcie „ogólnoeuro
pejskiego układu o bezpieczeństwie zbio
rowym w Europie", przedstawionym 
przez rząd ZSRR i wzywają wszystkie 
państwa europejskie do wspólnego roz
patrzenia powyższych propozycji, odpo
wiadających wymogom zapewnienia 
trwałego pokoju w Europie. Wyrażają 
one również gotowość rozpatrzenia 
wszelkich innych propozycji w tej spra
wie w celu opracowania takiego projek
tu układu o zbiorowym bezpieczeństwie 
europejskim, który byłby możliwy do . 
przyjęcia przez wszystkie państwa zain
teresowane.

Państwa uczestniczące w niniejszej 
konferencji są głęboko przekonane, że 
bezpieczeństwo w Europie, oparte na po
wyższych zasadach i utrwalone przyjaz
nymi stosunkami między państwami eu
ropejskimi, umożliwiłoby położenie kre
su sytuacji, w jakiej Europa staje się 
periodycznie terenem niszczycielskich 
wojen, w wyniku których narody euro
pejskie ponoszą niezliczone ofiary.

W parlamentach niektórych państw 
zachodnich oczekuje się w najbliższym 
czasie debaty nad sprawą ratyfikacji u- 
kladów paryskich. Oficjalne kola niektó
rych państw coraz bardziej wzmagają 
nacisk na parlamenty, i społeczeństwo, 
ażeby narzucić ratyfikację tych układów.
| W związku z tym, rządy ZSRR, Pol

skiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republi
ki Czechosłowackiej, Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej, Węgierskiej Re
publiki Ludowej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskiej Republiki Ludo
wej i _ Albańskiej Republiki Ludowej 
uważają za swój obowiązek zwrócić 
uwagę wszystkim państwom europej
skim, a zwłaszcza państwom - sygnata
riuszom układów paryskich, że ratyfika
cja tych układów będzie oznaczała akt 
wymierzony przeciwko zachowaniu po
koju i zmierzający do przygotowania 
nowej wojny w Europie. Ratyfikacja ta 
w znacznym stopniu skomplikuje całą 
sytuację w Europie i podważy możli
wości uregulowania nie rozwiązanych 
problemów' europejskich, a przede wszy
stkim problemu niemieckiego.

Ratyfikacja i wprowadzenie w życie 
tych układów, wzmagając niebezpieczeń
stwo wojny, stanowić będą zagrożenie 
bezpieczeństwa narodowego miłujących 
pokój państw Europy, a zwłaszcza 
państw sąsiadujących z Niemcami.

Groźba ta wynika z tego, że państwa 
— sygnatariusze układów', paryskich co
raz bardziej rozszerzają swoje poczyna
nia wojskowe i gospodarcze, wymierzone 
przeciwko miłującym pokój państwom 
Europy. Doszły one teraz do tego, że 
przystąpiły do wojskowego bloku z mi- 
litaryzmem niemieckim, przygotowując 
własnymi rękami rernilitaryzację Nie
miec zachodnich, zagrażają dalszemu 
pokojowemu istnieniu państw nie ucze
stniczących w ich ugrupowaniach m ili
tarnych. Do sił zbrojnych państw' — sy
gnatariuszy układów paryskich włączo-’ 
na będzie obecnie armia zachodnio-nie- 
miecka z generałami hitlerowskimi na 
czele. W takich warunkach dalsze pro
wadzenie polityki „z pozycji siły“ bę
dzie się bezpośrednio opierało n odra
dzającym się miłitaryzmie niemieckim, 
co w znacznym stopniu zbliżą niebezpie
czeństwo nowej wojny \v; Europie.

Sytuacja, która się wytworzyła, stawia 
na porządku dziennym żądanie połącze
nia wysiłków' państw reprezentowanych 
na niniejszej konferencji w celu zapew
nienia ich bezpieczeństwa. Miłujące po
kój państwa zmuszone są podjąć nie
zwłocznie kroki, ażeby agresywnym si
lom wspomnianego bloku wojskowego 
państw zachodnich przeciwstawić zjed

noczoną potęgę państw' miłujących p<f* 
kój w imię zapewnienia sw’ego bezptV 
czeństwa.

Państwa uczestniczące w niniejszej 
■konferencji oświadczają, że w wypadku 
ratyfikacji układów paryskich zdecydo
wane są przedsięwziąć wspólnie środki 
w dziedzinie organizacji sił zbrojnych j 
ich dowództwa, jak również inne środki 
niezbędne do umocnienia ich zdolności 
obronnej, by ochronić pokojową pracę 
swych narodów, zagwarantować niety
kalność swych granic i terytorium oraz 
zapewnić obronę przed ewentualną agre
sją.

'Wszystkie te kroki zgodne są i  nieza
przeczalnym prawem państw do samo
obrony, z Kartą Narodów .Zjedno* 
czonych i z uprzednio zawartymi ukła
dami i porozumieniami skierowany
mi przeciwko wskrzeszeniu militaryzmu 
niemieckiego i zmierzającymi do zapo
bieżenia nowej agresji w Europie,

Państwa uczestniczące w niniejszej 
konferencji zgodnie postanowiły w wy
padku,, gdyby układy paryskie zostały 
ratyfikowane, ponownie rozpatrzyć sy
tuację w celu podjęcia właściwych kro
ków dla zapewnienia swego bezpieczeń
stwa w imię utrzymania pokoju w Eu
ropie.
1 Państwa uczestniczące w niniejszej 

konferencji są stanowczo zdecydowane 
również nadal domagać się stworzenia 
w Europie systemu bezpieczeństwa zbio
rowego w przekonaniu, że tylko wspólne 
wysiłki państw europejskich mogą stwo
rzyć podstawę długotrwałego pokoju w 
Europie. W tym celu są one również 
nadal gotowe współpracować z innymi 
państwami europejskimi, które wyrażą 
chęć pójścia tą drogą.

Rządy państw uczestniczących w mos
kiewskiej konferencji krajów europej
skich w sprawie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie są głęboko 
przeświadczone, że ich polityka zmie
rzająca do utrwalenia pokoju i po
wszechnego bezpieczeństwa, jak również 
nakreślone przez niniejszą konferencję 
środki odpowiadają interesom naszych 
narodów, jak również interesom wszy
stkich innych miłujących pokój narodów,

Narody Związku Radzieckiego, Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, Buł
garii, Albanii i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej pochłonięte, są pokojo
wą, twórczą pracą. Wysiłki ich zmierza
ją do dalszego rozwoju gospodarki 1 
kultury, do nieustannego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracujących i rów
nocześnie do zapewnienia niezawodnej 
ochrony ich wielkich zdobyczy socjali
stycznych. Nie ma na świecie siły, któ
ra by potrafiła cofnąć koło historii i prze
szkodzić budownictwu socjalizmu w na
szych krajach.

Narody naszych państw świadome są 
tego, że układy paryskie znacznie 
wzmogły groźbę nowej wojny. Nie da
dzą się one jednak zaskoczyć rozwojem 
wydarzeń.

Narody nasze są pewne swej siły ł 
swych niewyczerpanych zasobów'. Nigdy 
jeszcze siły pokoju i socjalizmu nie były 
tak potężne i zwarte jak obecnie. Wszel
kie próby napaści, rozpętania wojny ł 
zakłócenia pokojowego życia naszych 
narodów spotkają się z druzgocącą od
prawą. A wtedy narody nasze opierając 
się na sympatii i pomocy innych naro
dów uczynią wszystko, ażeby zniszczeć 
s iły , agresji i zapewnić triumf naszej 
słusznej, sprawiedliwej sprawie.

Narody nasze pragną żyć w pokoju l 
utrzymywać przyjazne stosunki ze wszy
stkimi innymi narodami. Właśnie dla 
tego broniąc również nadal ze wszech 
miar sprawy pokoju i powszechnego bez
pieczeństwa, uczynią wszystko, co nie
zbędne, ażeby zapewnić sobie dalszą po
kojową drogę rozwoju i należyte bezpie
czeństwo swych państw.

Oświadczenie Czan Wen-tiana
Jeśli w-szyśtkle zainteresowa

ne państwa prze jaw ią  szczere 
dążenie do rozwiązaunla prob le
mu niemieckiego na pokojo 
wych 1 dem okratycznych zasa-

. . .  , dach, ja k  również do zapewnie-
W szistko to dowodzi, ze ugrupowania j pokoju i bezpieczeństwa w 

wojskowe niektórych państw zachodnich! Europie, to nawet -w c h w ili o-
becne.j is tn ie je  jeszcze moż.li- 
wość słusznego uregulowania

z udziałem zremiiitaryzowanych Niemiec 
zachodnich, bez względu na to, jakimi 
motywami próbowano by uzasadnić ich 
utworzenie, nie tylko nie mogą służyć 
sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Euro
pie, ale przeciwnie, poważnie kompli
kują sytuację w' Europie i nieuchronnie 
spowodują wzrost wyścigu zbrojeń ze 
wszystkimi niebezpiecznymi jego konse
kwencjami dla wszystkich europejskich 
i nie tylko europejskich państw.

Jeśli wspomniane ugrupowania m ili- , ,
ta-rne w Europie będą zwiększać swoje Pu r*k t widzenia. Omówiliśmy i 
armie, siły lotnicze i inne rodzaje broniR uchwallliśmy wspólną koncowq 
jeśli dojdzie do wskrzeszenia agresyw
nego militaryzmu niemieckiego, wówczas 
inne państwa Europy nieuchronnie zmu
szone będą podjąć skuteczne środki dla 
sanjflobrony, dla zapobieżenia agresji.

Uznając, że uregulowanie kwestii nie
mieckiej jest głównym zadaniem w dzie
le utrwalenia pokoju w Europie, rządy 
ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, Republiki Czechosłowackiej, Nie-

kw estll n iem ieckie j oraz prob
lem u z.apewnienia pokoju i bez
pieczeństwa w  Europie. .Jed
nakże je ś li uk łady paryskie m i
mo to zostaną ra ty fikow ane, to 
zainteresowane m iłu jące pokój 
k ra je  zmuszone będą podjąć no-

W im ien iu  Chińskiej R epubli
k i Ludow ej wyrażam  radość ; 
powodu uchwaienia przez kon 
fereneję moskiewską dek la ra 
c ji i oświadczam, że Chińska 
Republika Ludowa całkow icie

we krok i, przew idziane w dekla, j aprobuje tę deklarację i zdecy- 
ra c ji dla zapewnienia pokoju i ! dowanie popiera zawarte w nie j 
swego bezpieczeństwa. i postanowienia.

Oświadczenie V. Sirokyego
Konferencja k ra jó w  e u ro p e j- . Konferencja  ta z całą powa- 

skich w  spraw ie zapewnienia J gą i stanowczością zwraca u 
pokoju I bezpieczeństwa w  Eu
ropie kończy swe obrady. Wszy
stkie delegacje biorące udział 
w  kon fe renc ji w y ra z iły  swój

deklarację. A n i jeden problem 
nie pozostał o tw a rty  lub  nie 
w y jaśn iony; wspólny punkt w i
dzenia w yraz iliśm y tak jasno i 
konkretn ie , iż  nie wymaga on 
już dodatkowych wyjaśnień.

Konferencja  toczyła się . w  
duchu ca łkow ite j jednomyślnoś
ci wszystkich k ra jó w  biorących 
w  n ie j udział. Również sam 

i przebieg kon ferencji jest po-

sprawie systemu bezpieezeń 
stwa zbiorowego w  Europie 

wagę wszystkich k ra jó w  euro- j oraz by wspólnym i w ys il 
pejskich, a zwłaszcza k ra jó w - j karni s tw orzyły" podstawę 
sygnatariuszy uk ładów  parys- j dla d ługotrwałego pokoju w 
kich, na fakt, że ra ty fika c ja  j Europie. Jednakże m iłu jące 
tych układów  skom plikowałaby j pokój państwa -  uczestnicy 
sytuację w  Europie, podważy- ; ninie jszej kon ferencji d e k la - 
łaby możliwość uregulowania | ru ją  z całą stanowczością swą 
nie rozstrzygniętych problem ów , niewzruszoną decyzję zrealizo 
europejskich, a przede wszyst- wanta — w  razie ra ty f ik a c ji u- 
k im  problem u niemieckiego, że j kładów  paryskich — niezbęd- 
by łaby ona aktem skierow n- j nyeh wspólnych kroków  w dzie- 
nym  przeciwko utrzym an iu  po- : dz-jnie organizacji s ił zbrojnych 
ko ju  1 zm ierzającym  do przygo i i ich dowództwa, podobnie jak  
towanla nowej w o jny  w  E uro- i innych k roków  nieodzownych 
pie.

Z całą mocą b rzm i apel m i 
łu jących pokój 

domieckiej Republiki Demokratycznej. Wę- j t ężną m anifestacją jedności i , konferencji
gierskiej Republiki Ludowej, Rumuńskiej j zespolenia naszych pokojowych i państw europejskich, by współ- j obronę przed% wentualna agre 
Republiki Ludowej, Bułgarskiej Repu-' państw, ich w ie lk ie j s iły . i nie rozpa trzy ły  propozycje I

dla umocnienia swej zdolności 
obronnej w  tym  celu, by ochro
nić pokojową pracę swych na- 

uczestników (rodów, zagwarantować n ie tyka ł- 
wszystkieb j ność swych granic i zapewnić

w  l sją.

Przemówienie 
m in . Skrzeszewskiego 
w Komisji Politycznej ONZ
NOW Y JORK. X grudnia w  

toku obrad Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ  
przewodniczący delegacji pol
skiej, minister St, Skrzeszew
ski wygłosił przemówienie, w  
którym popart wniosek radziec
ki w sprawie zaproszenia do 
udziału w debacie nad kwestią 
koreańską przedstawicieli Ko
reańskiej Republiki I.udowo- 
Demokratycznej i Chińskiej Re
publiki Ludowej.

Nie ulega wątpliwości — po
wiedział m. In. minister Skrze
szewski — że jednym z podsta
wowych warunków, które umoż
liwią obiektywne rozważenie 
tej sprawy, Jest zapewnieni« 
wszystkim zainteresowanym 
państwom prawa wypowiedze
nia w dyskusji swego punktu 
widzenia. Tylko to pozwoli zna
leźć, po wszechstronnym omó
wieniu zagadnienia, słuszne roz
wiązanie, które będzie możliwa 
do przyjęcia dla wszystkich.
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Wybierasz swych przedstawicieli
do twojej ludowej władzy, przyjacielu

Niedzielny dzień grudniowy 
niby taki jak zwykłe niedzie
le, ale przecież inny, ważny, 
uroczysty. 5 grudnia — dziś 
masz uczestniczyć w wybo
rach. Masz oddać swój glos, 
jeden z milionów głosów, któ
re zadecydują o tym, kto ma 
zasiadać w radach narodo
wych. Kto ma kierować spra
wami twojej gromady, powia
tu, województwa.

Jesteś młody i kochasz na 
pewno swoją wieś, swoje mia
sto, swój kraj. Radujesz cię 
pięknem naszego polskiego 
nieba, polskich rzek, pól i la
sów. Cieszysz się z ciągle ro
snącej potęgi naszej ojczyzny 
— Polski Ludowej, Ż dumą 
patrzysz na rosnące fahryki- 
giganty przemysłowe. Ty u- 
czestniczysz w tworzeniu dóbr 
materialnych dla narodu. Swo
im wysiłkiem przyczyniasz się 
do tego, aby było ich coraz 
więcej, aby były coraz lep
sze. Korzys*asz z wspaniałych 
praw młodości, które zapewni

ła nam władza ludowa. 
Chcesz, aby życie nasze było 
coraz pełniejsze, piękniejsze. 
Dlatego wysiłkiem ramion 
swych i umysłu stajesz z 
wszystkimi patriotami w zwar
tym szeregu walki o socjali
styczne jutro, stajesz w szere
gi Frontu Narodowego, wal
czysz o realizację jego pro
gramu.

Masz 18 lat i po raz pierw
szy w życiu, z bijącym ze 
wzruszenia sercem będziesz 
wkładał kartkę wyborczą do 
urny. Pierwszy raz skorzy
stasz z prawa wyborczego, 
które ci dała władza ludowa, 
prawa współdecydowania o lo
sach swego kraju, swego mia
sta, swej w-i. Ale nie pierw
szy raz oddajesz swój glos za 
programem Fron.u Narodowe
go, zą programem rozkwitu 
ojczyzny i utrwalenia pokoju. 
Twój głos to twoja codzienna 
praca przy piecu hutniczym, 
gdy wytapiasz stal, to zaora
ne przez ciebie pole, aby w 
ojczyźnie było więcej chleba 
i maszyn. To twój wysiłek 
serdeczny, aby ludziom w na

szym kraju żyło się lepiej i 
radośniej. Tyś przecież skła
dał swój podpis za pokojem 
pod Apelem Sztokholmskim i 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju. To również był twój 
głos za programem Frontu 
Narodowego.

Masz 20 lat i w pamiętny 
dzień październikowy 1952 ro
ku oddałeś swój głos w wy
borach do Sejmu. Głosowałeś 
wówczas za programem Fron
tu Narodowego, za jego kan
dydatami. Dziś znów będziesz 
glosował. Ty młody pełno
prawny współgospodarzu o j
czyzny, będziesz wybierał swo
ich przedstawicieli do swojej 
władzy.

Popatrz przyjacielu na l i 
stę kandydatów, których bę
dziesz wybierał. Przeczytasz 
na niej nazwiska swoich oj
ców, braci, przyjaciół, znajo
mych, a może i nieznajo - 
mych, ale ludzi bliskich, pro
stych, którzy tak jak ty chcą 
zmieniać na lepsze swoje i 
twoje życie, zmieniać nasze 
żvcie.

"Wyobraźcie sobie całą
te, historię: jest listopad, 
pamiętna, pora przedwy
borczych zebrttń, zdarzeń, 
faktów. Wśród nich jest 
ta sprawa dziadka Paw li-  
sia. Taka oto sprawa...

Dziadek Paw liś wyrusza w  
podróż. Tak, tak — to już  zo
stało postanowione. Oczywiś
cie nie ma m owy o żadnej w y 
praw ie na koniec świata. Nie. 
Paw liś idzie do - sołtysowej 
izby.

I le  tej drogi będzie — k ilo 
metr?- No cóż — chyba nie 
w ięcej. Sprytn ie  machnąć i 
kam ykiem  dorzuci! — mądrzą 
się nieznośnie chłopcy.

Ech, smyki — ła tw o mówić. 
A le  to pewne, że wasze prze
chw ałk i dziadkowym  nogom 
nie ulżą. Bow iem  nogi dziad
ka Paw lisia nie są przyjazne 
wędrówkom  i wcale się nie 
kw apią  ku da lek im  szlakom.

Pieką boleśnie, coś w  nich 
sucho strzyka, a napiętą skó
rę odyma zastały obrzęk. S i
nawe podcieki zalegają na 
łydkach, zaczynają obłapiać 
kolana, napędzając dziadkow i 
męczącego strachu.

Prawdę mówiąc, chłopcy, 
wasze gadanie nie było na 
miejscu. Sami teraz widzicie. 
N iby k ilom etr, ale jednak dla 
dziadka Paw lisia to ogromnie 
dużo. Ogromnie!

Idzie więc w o ln iu tko , człap, 
człap, nie szybciej. M ija  po
dwórze, m ija  rozpadły płot 
Wamusa, wchodzi na B łotny 
Stok. Sennie św iergoli s tru 
m yk, tępo siąpi deszczysko. O 
te j porze zmrok bierze w swo
je ciemne władanie ziemię. 
N ic nie widać, można zabłą
dzić. A le oto .cieślakowa zona 
zapala lampę i dziadek wie, 
że kiedy dojdzie tego św iatła, 
będzie m ia ł już blisko, tuż, 
tuż.

„Że  też tego M archw iaka 
nie pokręci — dziw uje się 
dziadek. Jest żły. — Pa wolak i 
i Paw elski! w  kó łko  ty lko  
Pawelski. A ja znowu psze
nicy nie doglądnę.“

Niepokój chłodną strugą 
wsącza się w dziadkowe ser
ce, które chciałoby radośnie 
zatrzepotać na w idok te j no
w e j pszenicy, a oto M ar- 
chw iak wszystko psuje.

Pełen tak ie j rozterki wcho
dzi dziadek do sołtysowej izby.

. Będzie zebranie.
Względem wyborów.
Chłopi się zeszli, posiadali 

w  co ciemniejszych kątach. 
Dymu pełno, smuży się pas
mami pod sufitem.

„W ita jc ie  —j  dziadku!“  — 
pozdraw iają gromadnie. Szy
k u ją  mu miejsce. dziadek 
przysiada i; cicho zapada w 
drzemkę. Jest zmęczony.

Sołtys zaczyna zebranie, je 
den taki, przyjezdny, rozwodzi 
się wiele, w iele o radach, chło
pi słuchają. Milczenie.

K iedy przyjezdny nareszcie 
skończył, Pagórny — sołtys 
M arkowa, oznajm ia:

— Teraz będziemy chłopy 
dyskutować.

Uczynił przy tym  gest jak- 
griyby zapraszał wymarzłego 
gościa do ciepłe j izby. Ale nie 
tak zaraz dał się kto skusić. 
Po n ie jak im  namyśle odezwał 
się wreszcie Kochoń:

— Tego. tam... zdałoby się.;, 
tej... no, wiecie — świetlicy....

P okiw a li g łowam i: racja.
— A ta kolejka, co to lezie 

pięć godzin do Bydgoszczy — 
zapalczywie wyskoczył spod 
okna B ie lawski — mogłaby 
się szybciej ruszać. To sobie 
niech nowy radny weźmie do 
pam ięci!

— A coś ty  m yśla ł —- odpa
row ał mu Kozuba — że radny 
ją  będzie ty łk iem  pchał?

G rzm otnął śmiech, zrobiło 
się cieplej. Lampka dym iła 
krąg łym  gardziołkiem .

K łócą się, gadają. Ten m ówi, 
tamten mówi. K ró tko , długo, 
z rozwagą i byle ja k  — roz
maicie.

Dziadek P aw liś drzemie.
Dziadek Paw liś m ilczy.
Już jednak niedługo: oto 

wstaje sołtys — „teraz, chło
pi będziemy wybierać na kan
dydata naszej rady“ . Podwyż
sza głos przydając temu n a 
zwaniu ważności i blasku.

S tyka ją  się spojrzenia, trą 
cają łokcie. Dziadek Paw liś 
rozkle ja  zwiędłe pow ieki, w  
rozlicznych bruzdach jego 
tw arzy pogrąża się jedna, je 
dyna starcza łza. Zawsze tak, 
kiedy się w ychynie z drzemki. 
Dziadek się porusza: jest nie
spokojny.

— No, ch łop i! — nawołuje 
sołtys.

Skrzypi z ty łu  ław ka  — 
dziadek to słyszy — ktoś 
wstaje. W iadomo. M archw iak.

' —  Ja obywatele zgłaszam 
kandydaturę Pawelskiego 
Grzegorza, któren, ja k  w iado
mo by ł w 49 roku odznaczony 
srebrnym  krzyżem  zasługi. 
Skończyłem.

Zalega dokładne milczenie.
— Pawelski? u tw ierdza 

się Bąkała — Pawelski może 
być...

— Chyba, że tak ! — roz
strzyga w  głos Kaw iński.

— Może — godzi się jeszcze 
ktoś.

Dziadek P aw liś czuje ja k  
chłodna struga niepokoju, są
cząca się w jego serce, urasta 
w rzekę. A  jest to rzeka wzbu
rzona, rzeka sprzeciwu.

Wstaje. Obraca się gw a ł
townie ku chłopom — zbyt 
gw ałtow nie ja k  na jego w y
żyte lata — i wszyscy czują 
nagle pawlisiowe spojrzenie, 
paw lisiowe oczy, przysnute 
starczą m giełką, szarawe i po- 
gaste.

— Cośta oślepli? — pyta 
groźnie dziadek Pawliś. — 
Cośta oślepli?

M ierzy teraz zgarbionym 
palcem w Pawelskiego: —

— Ty, Grzegorz, do rady 
iść nie możesz. To ci Pawliś 
powiada: nie możesz. Skoń
czyłem.

Siada.
Jest cicho. Tak zupełnie c i

cho, że mógłby sobie dziadek 
pogrążyć się w drzemkę, albo 
choćby i zasnąć.

Ą le nic takiego nie robi, 
nawet nie m yśli, bo jakże, i 
głosem zwyczajnym ,- na jzu
pe łn ie j zwyczajnym , tłum a
czy :

— Dziadem byłeś Paw elski,, 
dziadem i tyle. To ci państwo 
dato ziemię, dało zagrodę, że
byś nie nędzował. G ardłow a
łeś, mądrowaieś, że he j! A 
potem kupiłeś se krowę, ku 
piłeś konika. Toś sobie powie
dział: krowa i koń moje, zie
mia moja, a ten dom, obejście 
całe — kto ich wie? Państwo
we. społeczeńskie. Dali to i 
mogą wziąść. Tak żeś sobie 
podzie lił Grzegorz: moje i ieh- 
ne. A z m o je y izb y  w idać da
leko! I tw o i ^  zagrodę widać, 
Grzegorz. Stodoła ci się w a li, 
dom ci się w a li, obora ci się 
w a li. A niech tam — gadasz, 
wiem  to, czy moje? Z łe to ga
danie Grzegorz, nie gospodar
skie. A le swojego konia do
glądasz — jak ogień tw ó j koń!

Dziadek Paw liś znowu się 
denerwuje, znowu wstaje.

— Ja se chłopi, m iarku je , że 
taki nie może iść do rady. Bo 
rada jest dla wszystkich — 
tak m ia rku je . A ja k  Pawelski 
będzie miedzę k ła d ł: to iehne, 
to moje, zm arn iejem y chłopy, 
ze szczętem.

Oddycha ciężko, jego ste
rane płuca w ydają świszczą

cy pogłos. W izbie — zaduch, 
kapoty dym ią  ciepłem, piec 
rozpiera gorąco.

P raw ie półgłosem — a jed
nak słychać — dziadek Pa
w liś  usp raw ied liw ia  swoje 
gadanie, długie ja k  nigdy.

— W G rabow ie jest wiecie, 
ta roślinna stacja. Łaziłem  do 
n ie j — jak ież tam dziwności 
rosną! Jedna taka — ogronom 
— pokazała m i pszenicę, z ia r
na ja k  ś liw k i, cała kiść. M a
cie, dziadku — m ów i m i — 
pszenicy, będziemy siać. No i 
co —■ posialiśmy. A le  chodzić 
ju ż  tam  nie mogę, droga roz
m iękła, nóg wyw lec z błocka 
nie można. N ie poradzą tak ie j 
drodze moje nogi.

Dziadek P aw liś obnaża je 
nieco, ukazują się w  n ik łym  
św ietle — bolące i obrzękłe.

— To sobie myślałem, jak  
będzie teraz ta rada, w yrych - 
tu je  drogę do Grabowa, będę j 
se chodził. Przecie nie może j 
m i pszenica zmarnieć. Takie j 
ziarna! Jak ś liw k i!

A czy Pawelski to zrobi? j 
Powie: to nie moja sprawa, to : 
nie m ój dom. No to chłopi, 
czy mogę nie gadać?

Takim  pytaniem  kończy i 
dziadek Paw liś swoją gadkę, j

A potem zaczyna się k ró tk i ! 
już  spór. potem w yb iera ją  nie . 
Pawelskiego, ale Grzesiaka. |

7. tym  się dziadek godzi. T e 
mu ufa.

Już nie czeka końca, postę
kując, a przecież raźno — I 
patrzcie, patrzcie — wyrusza . 
w  podróż.

Oczywiście nie na koniec 
św iata. A le jednak...

Dziadek Pawliś wraca do i 
domu. M ija  św iatło  w Cieśla- 
kow ym  oknie, sennie św ier- 
golący strum yk, R ło lny Stok. 
rozpadły płot Wamusa i wcho
dzi na swoje podwórze.

Teraz przystaje: słucha.
G łucho tłucze się serce. W tym 
sercu jest zadowolenie, jest j 
ciepłą, przyjazna pewność. W 
sercu dziadka Pawlisia, k tó re ; 
opuścił niepokój.

A przy tym  chyba nawę! ; 
nie wiedział, ze w tym  całym j 
zdarzeniu było zawarte zwv- ■ 
Gęstwo wyborcze, choć wtedy i 
jeszcze w żadnej urn ie  ni«-. 
znajdował się ani jeden głos ;
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Znajdziesz wśród nich ludzi 
starych i młodych, należących 
do różnych partii i bezpartyj
nych, posiadających różne po
glądy, ale łączy ich wszyst
kich jedno: miłość do ojczyzny 
i gorące pragnienie służenia 
jej ze wszystkich sit. Znaj
dziesz tu nazwisko agronoma, 
który pomaga chłopom wy
dzierać ziemi lepsze plony i 
architekta, który buduje nowe 
domy, w których mieszkają 
robotnicy. Jest literat, którego 
książka pomaga ci w życiu, 
poeta, którego wiersze recy
tujesz zachwycając się pięk
nem ojczystej mowy i kompo
zytor, który ułożył pieśń, co 
¡ą nucisz śpiesząc na spotka
nie z ukochaną dziewczyną.

Może zob;czvsz na liście 
kandydatów swego kolegę z 
fabryki, czy tokarza, frezera, 
mechanika, czy traktorzystę. 
Są na tych listach ludzie 
wszystkich zawodów.

Czy pamiętasz zebrania, na 
których wysuwano kandyda
tów? I w twojej gromadzie do 
późna w nocy toczyła się dy
skusja nad programem Fromm 
Narodowego i nad kandydata
mi do rad. Może właśnie u 
was odrzucono niejednego 
kandydata, który nie cieszył 
się należytym szacunkiem. Do 
rad wysuwano przecież naj
lepszych, najbardziej godnych 
zaufania.

Może w twojej fabryce lu 
dzie mówili wysuniętemu 
przez siebie kandydatowi o 
tym jak rozumieją zadania 
radnego, o co ma on w ra
dzie narodowej walczyć, jak 
ma reprezentować interesy 
ludzi pracy swego i innych 
zakładów.

Będziesz więc głosował 
przyjacielu na swoich kandy
datów, tych których ty wy
suwałeś wraz ze swą groma
dą, zakładem pracy, swoim 
kołem ZMP czy związkiem za
wodowym.

Jeśli mieszkasz przyjacielu 
w którymś z miast czy osiedli 
na Śląsku i po pracy w ko
palni lub hucie lubisz po
grać w nożną, tak jak tysią
ce młodych chłopców. Lubisz 
pasjami chodzić na mecze li
gowe lub z niecierpliwością 
słuchasz ich transmisji przez 
radio. Jednym z twoich ulu
bionych bohaterów-jest słynny 
Gerhard Cieślik. On właśnie 
będzie reprezentował spor
towców śląskich w radzie, 
radzie, którą ty będziesz wy

bierał. Na niego właśnie od
dasz swój głos. Potrafisz po 
pracy przesiedzieć do białego 
świtu nad ciekawą książką 
Morcinka — pisarza, który 
swą karierę zaczął od górni
czego kilofa. 1 jego nazwisko 
znajdziesz na liście i jego bę
dziesz wybierał.

A jeśli mieszkasz w lubel
skiej wsi, może w Krebsówce, 
może w Wincentówku, znasz 
więc na pewno Jankę Staniuk 
— agronoma z piotrowickiego 
POM-u. Może jeszcze niewie
le lat temu chodziła z tobą 
razem do szkoły, może goni
liście się po polach waszej ro
dzinnej Krebsówki. Dziś od
dasz swój glos na nią — do
brego agronoma i aktywną zet- 
empówkę i na pewno dobrego 
radnego.

Mieszkasz w Będach, w pa
słęckim powiecie, na pięknej 
ziemi mazurskiej. Może brat 
twój lub siostra co dzień w 
szkole słuchają uważnie lek
cji prowadzonej przez Stani
sławę Makarewicz. Znasz ją 
na pewno z wieczornic w świe
tlicy, z pracy wśród młodzie
ży, z pracy, w którą wkłada 
ona serce swe i wysiłek. Ona 
jest twoim kandydatem do 
rady.

Jeśli mieszkasz w Starołęce 
znasz pewnie fabrykę u rzą
dzeń mechanicznych, a tam 
na pewno spotkałeś Zdźiśka 
Cebulskiego — przodownika 
pracy, frezera tych zakładów. 
Zdzisiek pracuje przy swojej 
frezarce z takim samym u- 
śmiechem, z jakim wiedzie go
rące dyskusje, z jakim zaw
sze do ciebie podejdzie słu
żąc radą i pomocą. Jego wiec 
wysunęli robotnicy jako kan
dydata na radnego, jego na
zwisko znajdziesz na liście, 
na którą będziesz glosował.

A ty młody mieszkańcu Ka
lisza oddasz swój glos na 
Marię Zielińską, młodą pie
lęgniarkę szpitala miejskiego. 
Chorzy dobrze znają jej cier
pliwość i nomocne ręce, które 
pomagają przywrócić im zdro
wie.

Gdziekolwiek mieszkasz na 
liście kandydatów do rad 
znajdziesz takich właśnie lu
dzi — ludzi pierwszego szere
gu. Twój głos oddasz na nich, 
bo chcesz tak jak my wszyscy 
patrioci złączeni we Froncie 
Narodowym radosnej przyszło
ści dla siebie, dla nas, dla 
ojczyzny.

Afa m anfntsit ankiety, Sztandaru młodych*

MIS TYLKO
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W ie lu  z nas pamięta, już  t y l 
ko z opowiadań rodziców, tam 
te czasy, k iedy słowo „w ła 
dza“ oznaczało zawsze coś złe
go, budzącego niepokój. Z w ia 
stowało ono w  naszej wiosce, 
na naszej u licy  nadejście po
borcy, wkroczenie kom ornika,

| m iało posmak ka ry  i łez m at- 
j k i. W tedy m ów iio  się „panie 
w ładza“ do spasionego na sa- 

j nacyjnym  żołdzie po lic jan ta ;
| do w iejskiego bogacza — w ó j-  
| ta; władzą była wyciągnięta 
! dioń łapownika, k tó ry  decydo- 
| w ał o tym, czy tw ó j starszy 
| b ra t dostanie się do szkoły.
' N iew iele w iem y o tym , że 
; przed władzą należało czap
kować, nie wchodzić je j w 

I drogę, bać się.
| D la nas m łodych słowo 
| „w ładza “  ma inne znaczenie.
; P o jaw iło  się ono wraz z roz
lep ianym i na m urach plaka- 

: tam i lubelskiego M anifestu,
! w raz z łopotem czerwonych 
i flag. z zagonami wymarzonej 
i przez ojców ziemi. W yrasta
l iś m y  razem z Ludową Ojczyz- 
i ną, z je j robotniczo-chłopską 
! władzą. Rosły kom iny nowych 
! fab ryk, m ury  nowych osiedli, 
i szliśmy do szkól, na uniwersy- 
S tety, stawaliśm y do pracy przy 
| pięknych, urzekających m ą- 
; drością maszynach. Ludowa 
j władza urzeczyw istn ia ła na- 
! sze marzenia, prowadziła na 
; upragnione drogi, o tw iera ła  
j szeroko przed nam i życie w o l- 
! ne, pełne twórczego, rados- 
| nego uczucia. W iemy, że w ła - 
j dzą tą są ludzie b liscy nam: 
j Stasiek od sąsiedniej toka rk i,
I nauczyciel ze szkoły, Maryśka,
| z k tórą jeszcze niedawno grało 
się w  „k la s y “ . Przybiegamy 
do nich ze swoim i sprawami, 
z żądaniami. Często nie brak 

i pre tensji: a to, że b ile ty  do k i 
na źle rozprowadzono, a to. że 
św ietlica jeszcze nie w yre - 

i montowana, lub. k iedy u l i -  
j cha, w ydzie lic ie  ten kaw ałek 
; łą k i na boisko?

W iele jest tych spraw, czę- 
j sto trudnych  do rozw ik łan ia ,
; często źle jeszcze załat.wia- 
: nych.

Jak pomagaliśmy naszej w ła.
! dzy i naszym w  n ie j repre
zentantom w  rozstrzyganiu 
tych, b lisko nas obchodzą
cych kwestii?

Przy pomocy rad 
i razem z radami 

rozstrzygać sprawy 
młodzieży

Nie zawsze zapal, pomy- 
j słowość i energia młodzie- 
j ży, by ły  w ykorzystyw ane w 
I ścisłym powiązaniu z orga- 
I nami w ładzy ludowej. Często 
nie mogąc sobie dać rady z 

| rozstrzygnięciem  tak ie j, czy 
| innej sprawy, wasze koło 
l ZM P-owskie dawało za wy- 
graną. a W y sami zniechęca- 

| liście się szybkc. N iejeden z 
Was bra) udzia ł w czynie mc- 

1 lio racy jnym , którego w ykona- 
. niu stawał na przeszkodzie 
. brak narzędzi. Przyczyna? 
Zarząd zetempowski. o rgan i- 

: zator akc ji, nie uzgodnił je j 
: /. gm inną radą narodową, 
i A lbo nie mogłeś za ła tw ić w  
! swojej fabryce, pracy wy- 
| łącznie na pierwszą zmianę,
| abyś mógł chodzić po po łud
niu  do szkoły. N ie zwracałeś 
się z tym  do nikogo, rezygno
wałeś z nauki.

Przyczyną niesygnalizowa - 
nia o tych sprawach ra 
dzie narodowej, nie w cią
gacie je j w krąg spraw dla 
Was często na jważnie jszych 
jest brak stałe j w ięzi o rgan i
zacji zetempowskiej z radam i 
narodowym i.

W ankiecie przedwyborczej 
drukow ane j przez „Sztandar 
M łodych“ pt. „Czego chcemy 
od rad narodowych“  pisze Ge
nowefa O rdynowa, sekretarz 
Pr. GRN w  Jedliczu: ..K ry 
tycznie trzeba się ustosunko
wać do udzia łu m łodzieży na
szej gm iny w pracy Rady... 
Na posiedzenia Prezydium  
GRN przychodzi p rzew odni
czący Zarządu Gminnego T a
deusz W archoł. Poza tym  n ik t 
spośród ak tyw u  młodzieży nie 
bierze udziału w pracy na
szej G RN“ . Tak jest w 
Jedliczu, a gdzie indzie j

często, bywa jeszcze go
rzej. Są gm iny, są miasta i 
dzielnice, gdzie n ik t  z odpo
wiedniego zarządu zetempow- 
skiego nie bierze udzia łu w  
pracach rady i je j kom is ji. 
Dlatego tak trudno za ła tw ić 
jest teren na boisko, czy sku
tecznie w yp len ić  chuligaństwo. 
Ten brak kon taktu  kó ł i  za
rządów zetempowskich z ra 
dami swojego terenu tk w i czę
sto głęboko korzeniam i w  sła
bej jeszcze pracy w ychowaw
czej naszej organizacji.

Są gdzieś na przyk ład b rak i 
w  sporcie, nie ma sprzętu i 
rada narodowa nie pomaga 
w urządzaniu wycieczek tu ry 
stycznych, ale w większości 
wypadków  jest tak dlatego, że 
sportem i tu rys tyką  mało in 
teresuje się organizacja zet- 
empowska na tym  terenie, że 
radzie narodowej n ik t  nie sy
gnalizuje o potrzebach m ło 
dzieży.

Rada narodowa nie zajm uje 
się dostatecznie problemem 
chuligaństwa w swoim  m ie
ście, a dzieje się tak przeważ
nie dlatego, że w tym  mieś
cie praca wychowawcza orga
n izac ji zetempowskiej jest fo r
malna lu b  ogranicza się w y 
łącznie do w a lk i ,.z d ług im i 
fryzu ra m i i w ąsk im i spodnia
m i“ .

Rady narodowa nie w iele 
za jm ują się sprawam i życia i 
w a runkam i twórczej pracy 
m łodych artystów , ja k  pisze 
o tym  w  ankiecie aktor Ta
deusz F ijew sk i, ale to dlatego, 
że sprawy m łodych tw órców  
dotychczas niew iele miejsca 
za jm ują  w  pracy organizacji 
zetempowskiej.

Jednak w ino za dorywczy i 
słaby kon takt z radam i naro
dow ym i ponosi, nie ty lko  ZMP. 
P racownicy i działacze rad 
narodowych nie dość często 
zw raca li się ze swej strony do 
organ izacji zetempowskich, nie 
często odw o ływ a li się do in i
c ja tyw y  m łodzieży, do je j za
pału. Dowodem tego może być 
fak t, że zabierający w  naszej 
ankiecie głos pracow nicy rad 
narodowych sprowadzali u- 
dział m łodzieży w  pracy tych 
rad p raw ie  wyłącznie do p ra 
cy m łodych urzędników .

A  przecież któż, ja k  nie oni, 
d ługo le tn i p racow nicy rad, 
pow inn i wskazywać m łodzieży 
sprawy, w  k tó rych  m ogłaby 
ona czynnie pomóc. „P rzem ysł 
terenow y nie w yko rzystu je  
m iejscowych rezerw  surowco
w ych “  pisze w  ankiecie za
stępca k ie r. Wydz. Przem ysłu 
W RN w  B ia łym stoku. D la 
czegóż nie zwrócić się z tą 
sprawą do organ izacji zetem
powskie j, dlaczegóż nie pod
powiedzieć m łodzieży, że do
pom ógłby tu konkurs na w y 
kryc ie  tych rezerw, lub m ło
dzieżowy ra id  kon tro ln y , w y 
k ryw a ją cy  m arnujące się czę
sto w  w ie lk im  przem yśle od
pady użytkowe, które  może 
przetw orzyć przem ysł tere
nowy.

Nie tylko 
„reprezentować“

Setki przedstaw icie li m ło 
dzieży kandyduje w  obecnych 
wyborach do rad narodowych. 
Na tych m łodych robotn ików , 
chłopów, nauczycieli, przo
dow n ików  pracy i studentów, 
obdarzonych zaufaniem  na
rodu spada główny ciężar 
przedstaw iania w  radach 
spraw młodego pokolenia. Oni 
to będą główną i na tura lną 
w ięzią poszczególnych ogniw  
w ładzy ludow ej z organizacją 
zetem po wską. Jakże często 
dotychczasowa praca m łodzie
żowych radnych ograniczała 
się wyłącznie do tzw . „re p re 
zentowania“ , była  to ot po 
prostu, od fajkowana obecność 
przedstaw iciela m łodzieży na 
posiedzeniu rady. Żeby u n ik 
nąć tego rodzaju p ra k ty k i, in 
stancje zetempowskie muszą 
otoczyć szczególną opieką m ło
dych radnych. Trzeba dopo
magać im  w  u trzym yw an iu  ży
wego kon taktu  z młodzieżą, 
trzeba pamiętać, że ty lk o  tak i 
m łody radny, k tó ry  będzie 
znal dobrze m łodzież swojego 
terenu, k tó ry  będzie w iedzia ł

P ra g n ie m y  w am  p rz y p o m 
n ie ć , k o le ż a n k i I k o le d z y , n ie 
k tó re  n a jw a ż n ie js z e  zasady 
g lo s o w a n ia  w  w y b o ra c h  do 
ra d  n a ro d o w y c h , w  w y b o ra c h , 
od k tó ry c h  d z ie li nas z a le d w ie  
jed e n  dz ie ń .

A w ię c : W YBO RY B £D A  
POW SZECHNE. Oznacza to , że 
k a ż d y  o b y w a te l, k tó r y  u k o ń 
czy  do d n ia  w y b o ro w  18 la t, 
bez w z g lę d u  na p łe ć , p rz y 
na leżność  n a ro d o w ą  i ra sow ą , 
bez w z g lę d u  na w y z n a n ie , w y 
k s z ta łc e n ie , czas z a m ie s z k iw a 
n ia  w o bw o d z ie  g ło so w a n ia , 
p och o d zen ie  spo łeczne, zaw ód  
czy  s tan  m a ją tk o w y  — m a 
p ra w o  g ło su , p ra w o  w y b ie ra 
n ia . O znacza to  m ię d z y  in n y 
m i, że k o b ie ty  m a ją  w s z y s tk ie  
p ra w a  w y b o rc z e  na ró w n i z 
m ę ż c z y z n a m i, a w o js k o w i 
w s z y s tk ie  p ra w a  w y b o rc z e  na 
ró w n i z osobam i c y w iln y m i.  
C hcem y w am  jed n o cześn ie  
p rz y p o m n ie ć , że m e we 
w s z y s tk ic h  k ra ja c h  k o b ie  - 
ty  m a ją  p ra w a  w y b o rc z e , a 
do  o s ta tn ic h  n ie o m a l la t n ie  
m ia ły  ich  ró w n ie ż  w  S zw a j
c a r i i ,  B e lg ii i F ra n c ji.  W  n ie 
k tó ry c h  s tanach  USA p ra w a  
w y b o rc z e  m a ją  ty lk o  te  oso
by , k tó re  w  s ta n ie  ty m  m ie 
s z k a ją  p rz e z  dw a  la ta  p rz e d

Jak głosujemy"?
ÉSE!,
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d n ie m  w y b o ró w . W ca łych  
S tanach  Z je d n o c z o n y c h  p rz e 
c iw k o  p ra c u ją c e j lu d n o ś c i m u 
rz y ń s k ie j s to so w a n y  jes t cen
zus w y k s z ta łc e n ia . Co to  o zna 
cza z ro z u m ie ć  ła tw o , s k o ro  
p rz y p o m n im y , że lud n o ść  m u 
rz y ń s k a  w 80 p ro c . m e um ie  
p isa ć  an i c z y ta ć . Tak w ięc  w 
w ie lu  k ra ja c h  k a p ita l is ty c z 
n y c h  zasada pow szechnośc i 
w y b o ró w  je s t w  p ra k ty c e  na 
k a ż d y m  k ro k u  łam a n a  i o m i
jan a .

D ru g a  p od s ta w o w a  zasada 
w y b o ró w , o k tó re j  p ra g n ie m y  
w am  p rz y p o m n ie ć , to  ZA S A 
DA RÓWNOŚCI. O znacza to , te  
o b y w a te le  b io rą  u d z ia ł w  w y 

b o ra c h  na ró w n y c h  zasadach : 
k a żde m u  w y b o rc y  p rz y s łu g u  
je  jeden  g ło s . I tę zasadę o m i
ja  się p rz y  u ż y c iu  ró ż n y c h  
ś ro d k ó w  w  k ra ja c h  k a p ita l i 
s ty c z n y c h , n a jc z ę ś c ie j p o p rze z  
s to so w a n ie  tzw . „g e o g ra f i i  w y 
b o rc z e j “ , k tó ra  po lega  na u- 
p rz y w ile jo w a n iu  p e w n y c h  o- 
k rę g ó w  w y b o rc z y c h  na n ie k o 
rz y ś ć  in n y c h . O znacza to , że 
n p . w o k rę q u  z a m ie s z k a ły m  
p rz e z  dużą  ilo ść  ro b o tn ik ó w , 
trz e b a  w ię ce j g ło so w , aby  w y 
b ra ć  1 p rz e d s ta w ic ie la  a n iż e li 
w  o k rę g u , g d z ie  k la sa  ro b o tn i
cza je s t s łabsza  i lic z e b n ie , i 
pod  w zg lę d e m  z o rg a n iz o w a n ia . 
Zasada „g e o g ra f i i  w y b o rc z e j“

|est s tosow ana  do  o s ta tn ic h  
:za só w  m . in . we F ra n c ji .  W 
Polsce p rze d w rze .śm o w e j w 
p o d o b n y  sposóo „ k r o jo n o “
o k rę g i w y b o rc z e .

P ro je k t nasze j o rd y n a c ji
w y b o rc z e j p rz e w id u je , te  l ic z 
ba ra d n y c h  w y b ie ra n y c h  w o- 
k rę g u  w y b o rc z y m  u s ta la n a  
jes t o d p o w ie d n io  do  lic z b y
m ie s zka ń có w .

T rze c ią  zasadą  naszego p ra 
wa w y b o rc z e g o  je s t zasada 
BEZPOŚREDNIOŚCI W Y B O 
RÓW. O znacza to , że w y b o rc y  
w y b ie ra ją  b e z p o ś re d n io  c z ło n 
k ó w  ra d  n a ro d o w y c h  w s z y s t
k ic h  s to p n i, a g ło so w a ć  m o ż 
na ty lk o  osob iśc ie .

C z w a rtą  zasadą w y b o ró w  
je s t zasacia TAJNOŚCI GŁOSO
W A N IA . P rz y p o m n ijm y  co m ó 
w i a r t.  63 o rd y n a c ji w y b o r 
cze j do  ra d  n a ro d o w y c h : „P o  
o trz y m a n iu  k a r t  do  g ło s o w a 
n ia  w y b o rc a  u d a je  się do p o 
m ie szcze n ia  za o s ło n ą , g d z ie  
z a z n a ja m ia  się z k a r ta m i do 
g ło so w an ia ...

...N as tęp n ie  w y b o rc a  p o d c h o 
dz i do u r n y  i w  obecności' k o 
m is ji  w rz u c a  d o  u rn y  k a r ty  
do g ło s o w a n ia  z łożone  w  ten  

sposób , aby  s tro n a  z a d ru k o 
w ana  n ie  b y ła  w id o c z n a “ .

Tak w ię c : K o n s ty tu c ja  P o l
s k ie j R zec z y p o s p o lite j L u d o 
w e j g w a ra n tu je  n a jb a rd z ie j

0 le j potrzebach, życzeniach
1 marzeniach może praw dzi
w ie reprezentować je j in te re 
sy, być je j bo jow ym  przed
staw icie lem  i  organizatorem.

Młodzieżowy radny będzie ze 
sw oje j s trony stale powiada
m iał, in fo rm ow a ł młodzież 
o sprawach, k tó rym i za jm uje 
się jego rada. Będzie on rów 
nocześnie wskazywał swoim 
m łodym przy jacie łom na spra
w y wymagające ich pomocy.

Są i młodzi r.rzudnicy
Sprawie m łodzieży za trud

nionej w aparacie rad. przed
wyborcza ankieta poświęciła 
na jw ięce j miejsca. Jest ich 
przecież w ie le tysięcy, zet.em- 
powców — pracow ników  rad. 
Synowie chłopów i robo tn i
ków są pierwszym  pokoleniem 
ludowej in te lig en c ji urzędn i
czej. W ielu i  nich w swojej 
dziedzinie pracy zmaga się je 
szcze nada] z pozostałościami 
b iu ro k ra c ji, kum oterstwa, bez
duszności. W te j walce do
pomoże im  organizacja __zet- 
empowska.. Powinna ona w ię 
żąc ich warsztatowe spra
wy. ze sprawami, k tó rym i ży
je  organizacja ich terenu. Czyż 
m łody chłopiec, re ferent sku
pu i k o n tra k ta c ji nie pow inien 
kierować udziałem m łodzieży 
swojej gromady w walce o 
szybkie i sprawne dostawy? 
Czyż mioda dziewczyna in 
s tru k to r ro lny  nie powinna po
pularyzować nowych metod 
upraw y ziem i w łaśnie poprzez 
młodzież?

Koia zetempowskie przy ra 
dach brać będę pod uwa
gę w  swoje j pracy „sp raw y 
produkcyjne“ , będą omawiać 
stosunek do skarg i za
żaleń ludności oraz try b  ich 
zała tw ian ia , lub tak ja k  pisze 
w  ankiecie k ie ro w n ik  W ydzia
łu  H andlu MRN w Olsztynie, 
pow inny one wziąć w  swoje 
ręce sprawę szkolenia zawodo
wego m łodych pracow ników  
w ydzia łu . A by sprostać tym  
zadaniom trzeba znacznie po
lepszyć pracę kó) przy radach 
narodowych, trzeba w  zarzą
dach zetempowskich prze ła
mać często 'lekceważący i po
ga rd liw y  stosunek do „u rzęd
n ik ó w “ , trzeba tym  urzędn i
czym kołom  zapewnić stałą i 
trosk liw ą  opiekę.

Najw ażnie jszym  w  dobrej 
pracy rad, w  spełn ieniu przez 
nie naszych oczekiwań, jest 
pe iny udzia ł wszystkich w y 
borców, w  ich sumie i nas 
m łod}’ch, w  zarządzaniu swo
im  terenem. Len in  nazwał to 
z ło tym  środkiem, k tó ry  udzie- 
s ięciokro tn i s iły  naszego apa
ra tu , naszych przedstaw icie li 
w  organach władzy. T y lko  ten 
środek uczynić może naszą lu 
dową władzę, bardzie j czulą i  
w ra ż liw ą  na potrzeby ludz i 
pracy, ty lk o  len środek po
zw o li działać szybciej, skutecz
n ie j i tra fn ie j.

Dobrze rządzić swoim tere
nem — to nie znaczy ty lko  po
stulować żądania swojemu 
przedstaw icie low i w  radzie — 
to nie znaczy ty lk o  wskazy
wać radzie, że to i tam to jest 
jeszcze do zrobienia. Brać u - 
dzia ł w  rządzeniu, to znaczy 
myśleć również samemu nad 
tym . ja k  zaradzić złu, ja k  
według swoich m ożliwości po
móc radzie. M łodzież Bogum i
łow ie w  Tam ow skiem  zabrała 
się do napraw y prowadzącej 
przez wieś drogi, aby miesz
kańcy grom ady nie tonęli w  
błocie. M łodzież Ozorkowa bu. 
du je  park, aby mieć gdzie 
spędzać wolne chw ile  w po
godne dni. Tysiące m łodych 
w  w ie lu  gromadach zabrało 
się do budowy św ie tlic  i boisk. 
W zię li oni w  swoje ręce roz
strzygnięcie spraw  ważnych 
dla siebie i dla m ieszkańców 
swoje j wsi lub  miasta.

W k tó re jko lw ie k  części kra, 
ju  będziesz głosował, pam ięta j 
o tym  m łody towarzyszu, że 
wyciągając nad urną rękę z 
ka rtką  wyborczą bierzesz na 
siebie w ie lką  i zaszczytną od
powiedzialność. że zobowiązu
jesz się do gospodarskiej t ro 
ski o sprawy sw oje j wsi, swo
je j fab ryk i, o spraw y caiej 
O jczyzny.

H. A D A M IE C K A
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d e m o k ra ty c z n e  p ra w » , p e ln i f  
s w o b o d y  w  w y ra ż a n iu  w asze j 
w o li.

W y b o ry  są POW SZECHNE — 

a to  o znacza , że WSZYSCY o- 

b y w a te le  m a ją  p ra w o  d e c y d o 

w ać o s k ła d z ie  ra d  n a ro d o 
w y c h .

W y b o ry  są RÓWNE — o zna 
cza to , że n ie  m a m ie d z y  nam i 
u p rz y w ile jo w a n y c h , g łos  K A Ż 
DEGO o b y w a te la  w  je d n a k o 
w y m  s to p n iu  d e c y d u je  o tym , 
k to  zo s ta n ie  w y b ra n y . *

W y b o ry  są BEZPOŚREDNIE 
— oznacza  to , że k a ż d y  o b y 

w a te l w y b ie ra  WPROST do  ra d
n a ro d o w y c h  k i lk u  szcze b li — 
g ro m a d z k ic h , d z ie ln ic o w y c h , 
m ie js k ic h , p o w ia to w y c h , w o je 
w ó d z k ic h .

W y b o ry  o d b y w a ją  sie  w  g is - 

s o w a n iu  TA JN Y M  — oznacza  

to , że k a ż d y  w y b o rc a  k o rz y 

s ta  p rz y  g ło s o w a n iu  z w a ru n 

k ó w  za b e z p ie c z a ją c y c h  m u  

n ie s k rę p o w a n e  w y ra ż e n ie  sw e j 
w o li.

Oto w asze p ra w a . K o rz y s ta j
c ie  z n ic h  k o le ż a n k i I k o le 
d zy .



S z a c u n e k
EWNEGO razu 
słuchałem .rozmo
w y  dwóch dzien
n ikarzy. Jeden — 
k ie row n ik  działu, 
drugi — reporter. 

Ten ostatni w łaśnie w ró c ił „z 
terenu“  i smęcił się; reportaż 
•— „n ie  w ychodził“ . M ia ł pisać
0 pewnym znanym aktyw iście 
zetempowskim  — w yb itnym  
m łodym  przodowniku pracy i 
racjonalizatorze. Zdawało się 
—  ju ż  wszystko idzie ja k  n a j
lep ie j, bohater „pozy tyw ny“  źe 
ty lko  czapkę zdjąć, aż tu...

— Chłopak jest dobry, ty lko  
*— widzisz — w iele rzeczy mu 
się nie podoba, psioczy na dy
rekcję, a nawet na organizację 
pa rty jną  i sekretarza, powiada, 
że kum oterstwo ,i że ludziom 
dzieje się krzywda, a w fa 
bryce bałagan... W ogóle i  ty lu  
rzeczy niezadowolony™

Stop!
Niezadowolony?
B yw a ją  aktyw iśc i, któ rzy 

słysząc to słówko, zaczynają 
zaraz czujnie strzyc uszami.
*— Niezadowolony? A cóż on 
za jeden — może mu się ustró j 
n ie  podoba? Nasz reporter też 
jest w idać czujny i  uszy ma 
nie od parady.

Ale... Niezadowolenie to nie 
koniecz.nie. a nawet nie zaw
sze m alkon tenrtw o. Niezado
wolenie bywa także i twórcze.
1 o tak ie  nam chodzi.

Byłem  ostatnio na k ilk u  ze
braniach przedwyborczych. 1 , 
w iecie — jakoś nie w idzia łem  
wszystkich i  ze wszystkiego 
zadowolonych. A  jeże li nawet 
tra f ia li się — któż ich nie zna!
•— tacy, co tó, że wszystko 
wspaniale, cudownie i że w 
ogóle jedzie się do socjalizmu 
ja k  po maśle — to jakoś ich 
nie zauważono.

Choćby przedwyborcze spot
kanie młodzieży warszawskiej 
W oli z redakcją „Sztandaru 
M łodych“ , o k tó rym  niedawno 
pisaliśmy. M łodzi robotnicy 
py ta li: — Dlaczego w  fa b ry 
kach często zdarza się. że m ło
dzież pracuje „po godzinach“ ; 
dlaczego na W oli nie ma do
tychczas żadnego tea tru ; d la 
czego w ja k iś  sposób nie umo
ż liw i się pracującym  kobietom 
w  okresach przedświątecznych 
itp . zakupów bez ko le jek; d la
czego na W oli tak  długo bu
du je się dom tow arow y itd . 
itd , ijtp.

Proszę bardzo — sami n ie
zadowoleni! Niezadowoleni z
b iurokra tyzm u, niezadowoleni 
ze spotykanego nieraz braku 
troski o człowieka pracy, nie 
wystarczają im  dotychczasowe 
osiągnięcia w  rozpowszechnia
niu ku ltu ry . I co z n im i robić 
— hę? — towarzyszu o zaję
czych uszach! Żądać od nich 
samozadowolenia, obojętności, 
spokoju wobec życia?

A lbo inny przykład.
Niedawno, z ciekawości 1 dla 

nauki, przeczytałem całą dzien
ną pocztę przychodzącą do re
dakc ji od czyte ln ików . K ilk a r 
dziesiąt listów . A utorzy na j
różnorodnie js i: ze wsi, z m ia
sta, po lityczn ie  w yrob ien i 
i n iew yrob ien i, w ykszta l - 
ceni i ledwo ledwo pisać 
um ie jący i — „n ies te ty “ 
nie da się u k ryć  — też 
niemal każdy z czegoś niezado
wolony. Znów — proszę bar
dzo — przedstaw iam : St. So- 
chaj — wieś nie ma św ietlicy, 
rada narodowa powinna po
móc; koleżanka Z. J. — w  gm i
nie k lik a  i kum oterstw o; W. 
M o lik  — dlaczego u n ich ZM P 
tak kiepsko w ychow uje m ło
dzież; J. L. — w szkole nie
spraw ied liw ie  rozdziela się sty
pendia; W. Tomaszewski — ra 
dni m łodzieżowi pow inni rze
czywiście pomagać m łodzieży a 
dotychczas niestety...; W. 
K w iec ińsk i — koło ZM P nic 
nie robi „...ponoszę winę, że 
nie starałem się wcześniej za
alarm ować wyższych władz,...“ ; 
J. Leszczyńska — „...niestety 
piszę z przykrością, że nasza 
klasa zajęła ostatnie miejsce 
w  szkole... Wstyd, żeby klasą 
m ia ła 41 dwój...“ ; \V. K . — za
rząd pow ia tow y ZM P łamie 
demokrację zw iązkow ą; W. W. 
— zlewniarz m leka jest szach- 
rajem...

Czyż gospodarski niepo - 
kó j o te sprawy, chęć wt.ra - 
cania się — choćby listem do 
redakcji — w  życie, by je po
praw ić, nie świadczy na ko 
rzyść autorów owych listów? 
Cóż za interes dia pa rtii, dla 
ludzi, że są kanciarze, że tra 
fia  się kum oterstwo, albo że 
młodzież źle się uczy? To na 
pewno trzeba zmieniać.

Zresztą — nie odkrywam  
przecież A m eryk i udowadnia
jąc, że ludzie niezadowoleni 
są.

W yobraziłem  sobie, że naraz, 
dzisiaj, wszyscy ludzie pracy 
w  Polsce okazują się ca łkow i
cie i bez reszty zadowoleni. 
Wszystko bez zastrzeżeń im się 
podoba i niczego nie chcą 
zmienić — ani trudności z 
mięsem usunąć, ani ko le jek  do 
k in , mieszkań - ruder i ścisku 
w  tram wajach, podoba im  się 
poziom f ilm u  polskiego, b iu 
rokrac i i chuligani i sto tysię
cy innych podobnych cudow
ności? — Dziękuję. Mam w  do-, 
mu gęś na łańcuchu.

Na pewno nie wszystko na 
co narzekamy jest zaraz usu- 
walne. Problem mięsa to nie 
„prob lem “ szachraja mleczarza. 
Tego ostatniego nie trudno się 
pozbyć, żeby zaś było mięsa 
pod dostatkiem  trzeba skom
p likow anej pracy całego naro
du zm ierzającej do podniesie
nia produkc ji ro lne j. A le  to 
też nie znaczy, że mam y być 
zadowoleni z trudności mięs
nych. Że m am y się z n im i go
dzić, Dlatego, że się z n im i n'e 
ma co godzić, rob iła  partia 
zjazd, opracowała program 
w a lk i z nim i.

C iekawe czy przyszło kiedy 
do głow y jakiem uś czujno- 
urhemu propagatorowi pow
szechnego zadowolenia. że 
w łaściw ie to może i ze współ
zawodnictwem pracy, które 
nazwano „rew o lu cy jn ą “  samo
k ry ty k ą  mas“ , nie wszystko 
jest w  porządku. Czyż nie jest 
to ruch „niezadowolonych“ ?

S am okry tyk i nie utożsamia 
się chyba na ogół z pojęciem 
zadowolenia...

Nie żartu jm y jednak. 
Oczywiście byw ają różne ro 

dzaje niezadowolenia.
Wiadomo, że sporo jest ta

k ich , a ju ż  zwłaszcza na Za
chodzie, k tó rym  nie przyspa
rza zadowolenia to, że w Pol
sce rządzą „cham y 1 robocia- 
rze“ . T ak im  m rżna odpowie
dzieć chyba ty lko  słynną frasz
ką Tuw im a:

„Próżnoś rep l ik i  się spodzie
wa ł

Nie dam  c i prztyczka ani 
klapsa,

Nie powiem nawet „pies cię

bo to mezalians by łby dla
psa".

B yw a ją  także i tacy, co ty l
ko dostrzegają b rak i — ka
w ia rn ian i po litycy, lub jeżeli 
w olicie, m alkontenci czy k ib i

ce —  *  n i«  ich w  istocie rze
czy nie obchodzi owych bra
ków usunięcie. A le  wiadomo, 
że nie o ich niezadowolenie tu 
idzie. Setki tysięcy ludzi k ry 
tyku jących na zebraniach 
przedwyborczych nasze braki, 
to yiie m alkontenci. To ci, co 
na w łasnej skórze, na w łas
nym grzbiecie odczuwają bra
k i naszego planowania i naszej 
pracy, prości robotnicy i prości 
chłop i gospodarze—kra ju . B y 
w a ją  i tacy, k tó rym  codzienne 
drobne kłopoty przesłaniają 
rzeczy w ie lk ie . Tym  trzeba po
móc widzieć, ale także i przez 
popraw ianie w  życiu drób - 
nych dolegliwości.

W iadomo — w iele przez 10 
la t z rob iliśm y i niem ało m a
my powodów do dumy.

Rozwinęliśm y k ra j gospo
darczo. S tw orzyliśm y w ie lk i 
przemysł, należymy do n a js il
niejszych państw  europejskich. 
Lekceważeni i pom iatani od 
w ieków  — staliśm y się k ra 
jem  szanowanym, z k tórym  
wszyscy trzeźwo myślący m u
szą się liczyć. Głos naszych 
przedstaw icieli rozlega się na 
cały św iat, budząc sympatię 
m ilionów  prostych ludzi. Po
dejm ujem y gigantyczne zamie
rzenia, takie ja k  regulacja W i
sły czy przebudowa miast, k tó 
re do gruntu będą zmieniać 
nasze w a runk i życia. A już do 
teraz przecież, m im o balastu 
zacofania i potwornych znisz
czeń wojennych, jakże zdecy
dowanie podnieśliśmy stopę 
życiową najszerszych mas lu 
dzi pracy w porównaniu z 
przed wojną. I — co najważ
niejsze — w iele nauczyliśmy 
się w ciągu 10 lat jeżeli idzie
0 rządzenie krajem , przekona
liśm y się. że jesteśmy w stanie 
robić to bez kap ita lis tów  i ob
szarników.

A le — już dawno, dawno, 
S talin m ów ił pod adresem 
chełp liw ych, a niedowarzo- 
nych propagandystów, że nie 
ma nic bardziej reakcyjnego 
ja k  patrzenie ty lko  wstecz. 
B yw a ją  tacy „propagandyści"
1 u nas. Ty mu — że w  urzę
dzie siedzi b iu rokra ta , a on to
bie — ja k  to było za ka p ita li
zmu. Tymczasem od ka p ita li
zmu jesteśmy coraz dale j, a 
b iu rokraci pozostają b lisko i 
męczą. I co — być z tego za
dowolonym?

Ileż jest w  naszym życiu do
legliwości drobn iu tk ich , ła
tw ych ja k  drzazgi do usunię
cia. Nie każdy przecież pro
blem jest tak trudn y  ja k  pro
blem bezpieczeństwa europej
skiego w brew  podżegaczom 
wojennym . Ów mleczarz, owe 
stypendia, kum oterstwo czy 
zta praca młodzieżowych rad
nych — od nas przecież zależ
ne i niezbyt skomplikowane. .

W ładza ludowa w  naszym 
k ra ju  umacnia się, a w raz z. 
nią przekonanie ludzi o zwy
cięstw ie socjalizmu, w iara, że 
można żyć lepie j, nienawiść do 
braków  i wszelkiego zła. Roz
w ija  się nasz k ra j — a wraz 
z nim  i potrzeby, aspiracje lu 
dzi. Chcą oni coraz lepie j żyć 
i to nie „k iedyś“ , ale już, za
raz. Im  się coraz bardziej spie
szy do socjalizm u!

N iec ie rp liw ią  się trudnościa
m i i niedostatkam i, chcieliby 
je ja k  najszybciej usunąć. I 
słusznie. I to jest niezadowole
nie n iezwykle cenne, pozytyw
ne, twórcze — gdy łączy się, 
ja k  na przykład w  obecnych 
wyborach, z poprawianiem , 
ulepszaniem władzy, umac, 
nianiom  jedności ludzi pracy. 
Bez takiego niezadowolenia nie 
ma rozwoju.

Dlatego niezwykle op tym i
styczne jest, że tak w ie le ze
brań przedwyborczych cecho
wała niespotykana dotychczas 
tem peratura dyskusji i k ry ty 
ki. Po to przecież one — w y
bory — są, żeby ulepszyć ży
cie. I jeżeli ludzie zrozum ieli 
w ybory  jako w ie lką  siłę orga
nizującą ich niezadowolenie, 
która ma pchnąć życie mocno 
naprzód — to mają pełną ra
cję. To dowodzi ich zaufania 
do w ładzy ludowej, poparcia 
dla niej, zrozumienie je j ja 
ko . swoje j władzy. Ludzie sto
sują k ry tykę  nie ty lko  w  sło
wach. Pokonują i rozwiązanie 
w ie lu  trudności. Proponują 
konkretne środki. W iluż w y
padkach zebrania w groma
dach przyczyniły się do zor
ganizowania wspólnej napra
w y drogi, wspólnej budowy 
św ie tlicy, wspólnej naprawy 
szkoły. Widać, że tra k tu ją  ra 
dy jako organizatora ich ■ 
wspólnego w ys iłku  — i b a r
dzo słusznie.

Szacunek ludziom zm ienia
jącym  życie!

Szacunek k ry tyku ją cym !
H. G.
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K. I. GAŁCZYŃSKI

O J C Z Y Z N A
córce

Wiele pieśni na świecie
ze stulecia w stulecie,

ale jest ton jedyny, 
z samej głębi, z głębiny;

od kolebki do grobu 
ton ten idzie za tobą;

byle szmer, byle nuta, 
ale już wiesz, że to tutaj:

szyba w słońcu uśpiona —  
pelargonia czerwona;

parę gwiazd, parę ptaków, 
a już wiesz, skąd ten akord;

listek upadnie w strumień, 
a już serce rozumie,

zamyśli się, wypowie, 
a co w sercu, to w mowie;

w mowie dziada, pradziada, 
co szmeriiwa jak trawa,

co się krzewi faiiście, 
raz jest słowem, raz liściem,

Gdańsk wraca 
do dawnej 
świetności

„ Z ło t y  D o m “  Jest n a jp ię k 
n ie jszą  k a m ie n ic z k ą  S tarego 
G dańska. Fasada, zdobiąca je 
den z n a jb o ga tszych  pod 
w zględem  o p ra w y  z e w n ę trzn e j 
dom  %v G dańsku , zosta ła  p o 
w ażn ie  uszkodzona podczas o- 
s ta tn ie j w o jn y , o b e c n ie  u k o ń 
czono o s ta tn i e tap tru d n e j i 
s k o m p lik o w a n e j r e k o n s tru k c ji .  
W szys tk ie  rzeźby f ig u ra ln e , a r 
c h ite k to n ic z n e , o rn a m e n ty  I 
nap isy  o trz y m a ły  bogate z łoce
n ia , k tń re  w y k o n a ł zespół 6 
p ra c o w n ik ó w  z p ra c o w n i k o n 
s e rw a c ji z a b y tk ó w  pod k ie 
ro w n ic tw e m  a r ty s ty  m a la rza , 
p ro f. P io tra  Z y n g la . P iękn a  
będzie gdańska „S ta ró w k a “ . 
P ro g ra m  w y b o rc z y  G dańska 
p rz e w id u je  p rz y w ró c e n ie  d a w 
n e j św ie tn o śc i te m u  m ias tu  — • 
Jednem u z n a jw ię k s z y c h  o - 
ś ro d k ó w  gospodarczych  i k u l 
tu ra ln y c h  P o lsk i. Na z d ję c iu : 
a r ty s ta  m a la rz  Józe f M a rc in 
k o w s k i z łoc i je d n ą  z p ła sko  - 
rzeźb.

F o to : U k le je w s k i (C A F)

Zenek jest z nam i
Z ENEK Winiarski unosi 

nieco głowę. Przez uchy
lone drzwi do kuchni 
słychać podniesiony głos 

matki, która stwierdza sta
nowczo, że nikogo nocować 
nie będzie, gdyż nie ma u nich 
miejsca. Głowa Janka opada 
na poduszkę. Jest mu przykro 
i wstyd. Nie może pogodzić 
się z pogardliwym stosun
kiem jego rodziców do ludzi. 
A z drugiej strony trudno na- 
wet wymagać... Młoda kobie
ta, która bezradnie — jak so
bie wyobraża Zenek, Stoi na 
środku ich ciepłej i jasnej 
kuchni, jest przy-tym zetem- 
pówką. Członkiem jego ko
chanej organizacji. Przemówić 
za nią nie ma sensu. Nigdy 
w tym .domu słowa Zenka nie 
były brane zresztą pod uwagę. 
A do tego, dzisiaj Zenek nie 
ma wcale ochoty do kłótni. 
Boli go bardzo głowa i my
śli snują się samo-pas...

Zaskrzypiały drzwi. To soł
tys Łapiński opuścił izbę. Ze
nek wie, że Łapiński wróciw
szy do domu zaraz opowie 
swojej młodej żonie, jak to ta 
kułaczka Winiarska1 nie chcia
ła przyjąć towarzyszki z ZMP 
na nocleg. Kułak... Ile pogar
dy wkładali w to słowo szkol
ni koledzy Zenka i jak bardzo 
bolało go przezwisko — „ku
łacki syn” . Zanim zaczęto mó
wić o Janku „złoty chłopak“ 
trzeba było przebyć sto prób, 
pokazać, że umie się być do
brym przyjacielem i kolegą. 
Przyjemny to był dzień, w któ
rym jego izolowanego do tej 
pory „kułackiego syna" przy
jęto do LZS. A jeszcze przy
jemniejszy, kiedy, w tajem
nicy przed rodzicami wstąpił 
do ZMP. Duża zasługa w tym 
Brzeźniaka — przewodniczą
cego kola ZMP. Brzeźniak był 
jednym z tych, którzy umieli 
odróżnić wyzyskiwacza Win
nickiego, od poszturchiwane
go, wyzyskiwanego Zenka Win 
nickiego, „kułackiego syna“ , 
jak go powszechnie zwano. 
Janek potrafił pokazać, że jest 
nie byle jakim sportowcem i 
chętnie uczęszczał na trenin
gi mimo że ojciec zabraniał 
kategorycznie, jemu „synowi 
dziedzica“  na 34 hektarach 
pszennej ziemi, zadawać się z 
byle jakimi ludźmi. Ałe Łat
wiej jest przeżyć awanturę z 
ojcem aniżeli pogardę i izo
lację ze strony kolegów, 
zwłaszcza, gdy się ma 16 lat 
i wielkie pragnienie życia 
wśród rówieśników.
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Z KUCHNI dochodzi głos 
ojca... Łaskawie niby 
wypytuje parobków czy 

dużo zaorali i czy nie było im 
ciężko.

Zenek uśmiecha się pogar
dliwie. Zna ten łaskawy na 
pozór głos i wie do czpgo o j
ciec zmierza. Cóż może on 
zresztą wiedzieć o orce, on na 
którego zawsze pracowali lu

dzie. Zenek dobrze pamięta 
ten okres, kiedy od świtu do 
późnej nocy harował w oj
cowskiej gospodarce. Bez
ustannie poganiany i brutal
nie traktowany na równi z in
nymi. Ojcu przeszkadzały w 
pracy lenistwo i gruby brzuch. 
A że dwóch parobków, w go
spodarce z dużą oborą zarodo
wą i liczącą kilkadziesiąt świń 
chlewnią nie wystarczyło, po
stanowił zrobić z syna bez
płatnego parobka, wyzyskiwa
nego do ostatnich możliwości. 
Wspólna praca z Łapińskim i 
Budnikiem pomogła Zenkowi 
bliżej zapoznać się i zrozu 
mieć kułacki wyzysk.

Ile to wieczorów spędził 
Janek na rozmowach z parob
kami ojca.

— Wstyd mi przynosisz — 
krzyczał stary — z domu cię 
wyrzucę i zostaniesz dziado- 
kiem, skoro ci tak towarzy
stwo dziadoków smakuję.

Zbuntowali się wszyscy 
trzej. Łapiński i Budnik ode
szli ze służby, a Zenek powie
dział pewnego dnia: „Ja tam 
u was parobkiem nie będę. 
Pójdę do miasta pracować i 
będę robotnikiem. Nie chcę 
być i nigdy nie będę wyzyski
waczem, ani też parobkiem 
wyzyskiwacza".

Och, bił wtedy ojciec. Stra
sznie bił. A potem matka wy
niosła po kryjomu do sąsiadów 
słoik smalcu i ubrania. Poje
chał Zenek do pracy w war
sztatach kolejowych w Gru
dziądzu ł zaczął aktywnie 
pracować w ZMP. Teraz już 
nie musiał ukrywać przed ni
kim swojej przynależności do 
organizacji. Był człowiekiem 
wyzwolonym — wolnym. Sło
wo kułak i słowo wyzysk mia
ło już dla niego jasny sens. 
W ZMP pokazano mu nową, 
cudowną rzecz — jak się bu
duje ustrój sprawiedliwości 
społecznej —- socjalizm. „Je
stem robotnikiem" — mówił 
Zenek z dumą o sobie, a od
wiedzając w czasie urlopu 
matkę, najpierw szedł na gad
kę do sołtysa Łapińskiego i 
ormowca Budnika.
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C ZEGO się znowu ta 
siostra tak kłóci — 
przerwał na chwilę 

gorzkie, ale i przyjemne w sa
mej rzeczy rozmyślania. Aha, 
to przyszli agitatorzy Frontu 
Narodowego. Przypominają o 
sprawdzeniu list wyborczych. 
Matka każe pójść sprawdzić 
siostruni, ale ona wiadomo — 
nieodrodna córka Winiarskich. 
Nie bardzo chce jej się iść 
sprawdzać „te ich listy".

Zenek chętnie by zatka! so
bie uszy, żeby nie słyszeć tych

rozmów. Odwraca się więc 
twarzą do ściany i wraca do 
wspomnień.

Najmilsze to były te naj
ciemniejsze noce. Zenek je
ździł wtedy rowerem. Refle- 
ktorek rzucał krążek światła 
przed kołem. Światełko do
strzegała już z daleka wraca
jąca z pracy Teresa i zwab 
mała kroku, umyślnie, aby 
przedłużyć drogę wspólnego 
spaceru. Zenek przystawał 
wtedy, brał ją pod rękę i 
ostrożnie prowadził w ciem
ności. Słowa1 pochłonęła ciem
na noc i nigdy Ich nie zwróci, 
ale to dobrze. Po co miałyby 
teraz kpić z Zenka, z jego 
pierwszej miłości. Ojciec bil 
Zenka po każdym takim spa
cerze, a raz nawet zamknął 
go na noc w piwnicy „by ro
zumu. nabrał". Matka nie 
omieszkała obrzucić dziewczy
nę wyzwiskami i oszczerstwa
mi. Teresa miała wadę, której 
się u kułaków nie wybacza — 
była córką biedniaka.'

...W domu nagle ucichło, 
Janek nie spostrzegł nawet, 
kiedy wszyscy pokładli się 
spać. Teraz można1 szeroko 
otworzyć oczy. Nikt nie prze
szkodzi myśleć i wspominać. 
Za oknem jest czarna noc™ 

Ktoś jęknął przez sen. Kto 
to? — myśli Zenek.

Wsłuchuje się w ciszę. Tak 
to jęknął młodszy braciszek, 
9 letni Jerzyk. Od kilku dni 
wozi ze stacji Ośno do obór 
wysłodki. Powozi sam dużym 
zaprzężonym parą koni wo
zem. Ciężka to praca dla ta
kiego dzieciaka, ale ojcu prze
cież wszystko jedno, „syn 1 
parobek — wiadomo są od te
go, aby robićl"

Nie czuje się już zresztą 
bezsilny wobec ojca — za
wziętego kułaka i litującej się 
matki. Jest samodzielny. Ma 
pracę. Nie zależy od nich. 
Przyjechał do Mieleszyna, by 
zobaczyć matkę i rodzeństwo. 
A tu choroba, grypa na pew
no. Leży więc i opędza się po
nurym myślom. Dom ponury
— nasuwa mu się mimo woli
— to i myśli ponure. Jakie 
wesoło mu, jak dobrze się 
czuje w swoim kolektywie, 
tam w warsztatach.

Ale nie wszystko jest zre-' 
sztą takie ponure. Zenkowi 
przypominają się nagle słowa 
wierszy znanego poety — 
Mandaliana. Słyszał je kie-' 
dyś w świetlicy:

„ Cudzym potem u iy in io n o  
ziemię™

Wszystko to, co przez
ciebie „ nabyto"

Nawet dzieci twe
odbierzemyn.

H. DUDOWA

:i raz pagórkiem, raz chmurą, 
porą roku poczwórną,

śniegiem, ptakiem, błękitem, 
Szopenem i Norwidem.

Struna ze struną gada, 
czas swe wzory układa.

Treść najgłębsza, najszczersza 
jarzy się w tyglu serca;

światło pada wysokie 
na pracę, na chorągiew —

i jednym światłem świeci 
ruch rąk i ruch narzędzi.

I  znów iskrzy się nocka 
jak lampa szopenowska;

dźwięk skrzypiec nad ulicą; 
pelargonia w księżycu,

ciężka gwiazda nad świerkiem; 
1 znów blask zorzy wielkiej.

Kraju, mój, kraju barwny 
pelargonii I malwy,

kraju węgla i stall, 
i sosny, i konwalii,

grudka twej ziemi w ręku 
świeci nawet po ciemku;

tyś mój w śniegu, w spiekocie, 
tu dziad spoczął, tu ojciec;

trawa, trawka szmeriiwa 
biąie kości okrywa.

A nam, którzyśmy w drodze, 
niechaj flaga łopoce,

żeby dźwięczał dźwięk klelnl 
najcelniej, najrzetelniej —

żeby siła w ramionach, 
żeby irud nasz wykonać —«

przy stali ! przy zbożu, 
na lądzie i na morzu —

żeby blask szedł z dni naszych, 
dni mozolnych, odważnych,

w wiek sławą złotolistną, 
nuto święta, ojczyzno. J

SPOTKANIE SILNYCH
2 hm. w Pałacu Młodzieży im. B. Bieruta w Stalinogrodzie 

| odbyło się z okazji zbliżającego się . Dnia Górnika“ spotkanie 
młodych przodowników pracy górnictwa z wiceprezesem Rady 
Ministrów i Ministrem Górnictwa Piotrem Jaroszewiczem, prze
wodniczącą Zarządu Głównego ZMP. Budowniczym Polski Lu
dowej Heleną Jaworską oraz sekretarzem KW  PZPR w Statlno- 
grodzic Ryszardem Trzcionką zorganizowane przez ZVV ZMP  
w Stalinogrodzie.

W czasie spotkania, które miało bardzo miły I serdeczny prze
bieg, młodzi przodownicy pracy opowiedzieli o swych doświad
czeniach i osiągnięciach, mówili o tym jak realizują zobowiąza
nia podjęte na cześć zbliżającego się I I  Zjazdu ZMP.

W czasie zebrania odczytano uchwalę Zarządu Wojewódzkiego 
ZM P postanawiającą w uznaniu zasług wpisać do Złotej Honoro
wej Księgi Przodowników Pracy 10 najlepszych młodych gór
ników zctempowców Wśród nich znajdują się ni. in. Albin Du
raj, Wincenty Skutnik z nowej kopalni „Julian“, Stanisław 
Amzel rębacz z kopalni „Łagiewniki“, Kazimierz Gajewski łado
wacz z kopalni „Gottwald" oraz rębacz z Zakładów Górniczych 
im. Marchlewskiego — Marian Czaplicki.

Romek powstał z miejsca, 
uniósł lekko rękę, i  pewnie  
chciał coś powiedzieć, nie m o
gąc jednak dorwać się do gło
su dał za wygraną. Rozejrzał 
się ty lko  uważnie po sali, w  
lewo, u i prawo, za siebie i  k rę 
cąc ze zdziwieniem głową 
usiadł z powrotem za stołem. 
Po c h w i l i  dopiero, ja k  gdyby  
na jp ierw musiał ten fak t  sa
memu sobie uprzytomnić, po
wiedział do sąsiada:

— Aież z nas siła.'...
Takie było też główne w ra 

żenie, jak ie  narzucało się każ
demu uczestnikowi spotkania.

Piękna, duża sala Pałacu 
Młodzieży ozdobiona górniczy
m i f lagami i emblematami od
świętnie jaśniała św iat łam i 
wszystkich lamp. Długie rzę
dy stołów, okry te śnieżnobia
łymi, obrusami, na nich bate
rie  butelek przedniego w ina, 
pó łm isk i z zakąskami, słody
cze, wszelakie napoje.

Po obu stronach stołów  sie
dzą młodzi górnicy.. Na stalo
we j barwy . mundurach lśnią 
gwiazdy odznaczeń państwo
wych—Złote, Srebrne i Brązo
we Krzyże Zasługi, Odznaki

Przodownika Pracy. A  nad ca
łą tą uroczystą galą — wesołe, 
zdrowe twarze dzielnych, m ło 
dych chłopców. Brzmią potęż
ne tony górniczej pieśni:

„N iech żyje nam
górniczy stan...“
Łączą z n im i swój śpiew 

—; p rzyby l i  na przyjęcie  — 
wicepremier i  m in is ter górn i
ctwa P io tr  Jaroszewicz, prze
wodnicząca Zarządu Główne
go ZM P Helena Jaworska, se
kretarz K W  PZPR Ryszard 
Trzcionką, sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Zawodo
wego Górników, tow. Sieroń.

„Choć przed nam i dzienne 
św ia tło  k ry je .

Toć dla ojczyzny trud ten 
jest nam dan.

G órniczy stan, bej, niech
nam żyje,

Niech żyje nam górniczy
stan!“

Słowa pieśni są jak  gdyby 
odpowiedzią na wezwanie za
warte  w  przemówieniu tow. 
Jaroszewicza:

—  Od ludzi, od gó rn ików  za
leży zwycięstwo w  walce o wę

giel. By je osiągnąć, muszą we 
wszystkich m łodych gó rn i
czych piersiach bić gorące, 
patriotyczne serca; by osiągać 
zwycięstwa, muszą m łodzi 
górnicy stać się orędownikam i 
nowoczesnej technik i, samemu 
opanować maszyny i ak tyw n ie  
walczyć o coraz sz.ersze ich 
stosowanie.

Gdzieś po środku pierwsze
go stołu, uśmiechnięty, z zaró
żowioną nieco od wina. twarzą 
siedzi 22-letni ładowacz z ko
palni „Stalinogród", Tadeusz 
Git sto f, delegat młodzieży na 
11 Zjazd ZMP.

■— Najważniejsze, — m ów ił 
— żeby wiedzieć dia kogo i 
po co ciepie się węgiel.

Słowo „Ojczyzna" w yp ow ia 
da ty lko  w pieśni. Swą miłość 
dla śląskich hut i  podknrpacż 
kich wiosek zawarł w 145 p ro 
centach systematycznie w y k o 
nywanej normy:

„...żeby plan kopaln i b y ł w y 
konany, bo tją nie z tak ich  co 
zimę przepracują, a z wiosną 
ucieka ją gdzie le p ie j“ .

O takich jak  Gustof pisał 
K. I. Gałczyński:

Co m u tam  ku rz  węglowych 
ścian

On staje i m ów i prosto:
Cóż, w ykona ło się nasz plan,
O byw ate lko Polsko,
Jeden po drugim  wznoszone 

Są toasty — za zdrowie P art i i  
i towarzysza Bieruta, na cześć 
Wojska Ludowego i  marszał
ka Rokossowskiego, za po
myślność ojczyzny, za zdrowie  
i szczęśliwą przyszłość m ło 
dzieży górniczej,

O przyszłości tej, o koniecz
ności je j  trwałego zabezpie
czenia m ów iła  tow. Jaworska 
nawiązując do trwa jących w  
Moskwie obrad Konferenc ji 
k ra jów  europejskich w  spra
wie zapewnienia pokoju  i bez
pieczeństwa w  Europie.

— Byłoby przestępstwem

b ie rn ie  przypatryw ać się po
dejm owanym  przez im p e ria li
stów próbom  wskrzeszenia 
W ehrm achtu. Sytuacja w ym a
ga, aby m iłu jące pokój narody 
a wśród nich naród polski 
wzm ogły w y s iłk i celem umoc
nienia swoje j obronności. Nie 
ulega w ątp liw ości, że młodzież 
górnicza czynem poprze ideę 
kon ferencji, że zw iększy w y 
siłek dla zapewnienia poko jo 
wej przyszłości.

Odpowiedź następuje szybko, 
pierwszy daje ją tow. Szara, 
brygadzista — chodników lec z 
kopalni „Gen. Zawadzk i" .

— W zywam  chodnikowców 
z innych kopalń do współza
w odnictwa o ty tu ł najlepszej 
brygady chodnikowej.

Na jego wezwanie wstaje z 
miejsca rębacz przodowy z ko
pa ln i „K leofas“ , Franciszek 
K w a p ik  i mów i:  ^

— Zobow iązujem y się w y 
konywać 170 proc. norm y w  
chodn iku kam ienno -  węglo
wym .

I  tak wstają jeden po d ru 
gim i  w  k ró tk ich  słowach de
k la ru ją . swoje poparcie dla 
sprawy siły ojczyzny, dla 
sprawy pokoju

I  znowu , śpiew:
„Jam  śląski górnik,
T w a rd y  ja k  m ur, 
W ydobywam  wągie l 
Z podziemnych pól.

A  tam  na górz*
Słoneczko lśni,
Żonka się krzą ta  
I  synek śp i“ .
Pogodna, wdzięczna melodia 

rozkołysała szeregi świętującej 
swój dzień młodej,  górniczej 
braci. Młodzieńcza i  n iezwy
ciężona jak. oni p łyn ie  przez 
okna na ulice Stalinogrodu,  
na cały górniczy Śląsk, nad 
któ rym  zwycięsko płoną czer
wone gwiazdy.

Siła/™
1 .8 .

Moja duma narodowa
Ja na marynistyce znam się słabo, 

głosili już egzotykę marynarskich knajp 

poeci. Zostawmy Arabów Arabom, 

wciąż uczę się kochać l

swój przemieniony kraj.

I  oto gdzieś w  Azji dalekiej, w  Bombaju 

dwaj polscy marynarze wyprzęgli kulisa 

i wiozą go przez miasto.

Jak w  bramińskim raju 

siedzi kulis w rikszy, 

do honorów takich ni© przywykłszy...

Nieba strop zdziwiony nad nim zwisa, 

dziwią się pod rikszą kamienie.

A człowiek?

Hindus oczy przetarł:

„Aa!“...

Wciąż uczę się kochać

swój przemieniony kraj, 

i mój paszport z orłem rośnie w cenie!



CHWAŁA GÓRNICZEM U TRUDOW I
„Barburka”

(O pow iadan ie
w Dańdowee

starego górnika)

Reportaż nadesłany z przyszłości
(Od naszego specjalnego wysłannika w rok 196-4)

Staromodna, jednokolorowa, 
tak  typowa dla la t pięćdzie-

BY W A ŁY  „Bar -
burki", bywały... 
Opowiem Wam o

jednej , co już 
bardzo mocne za
padła m i w  pa

m ięć .

Narastał pam iętny kryzys lat 
trzydziestych. Ledwo w  Dań- 
dówce i K lim on tow ie  ludziska 
jako tako otrząsnęli się po 
wojnie, a tu na wiosnę w  trzy 
dziestym trzecim zaczęli redu
kować. I  tak  już w Dańdów- 
ce spadło na ludzkie głowy

blefami, z dziećmi na ręku. 
Na u licy przyłączyli się do 
nas bezrobotni. Podniósł się 
płacz kobiecy i krzyk. „Dajcie 
nam Chleba! Dajcie robotę, 
inaczej zdechniemy z głodu". 
Z rozpaczy ludzie gotowi byli 
na wszystko. Gdy tak w o ła li
śmy o pracę, z Sosnowca przy
jechała na koniach granatowa 
policja. Nie pa trzy li — kobie
ta nie kobieta, dziecko nie 
dziecko, zaczęli plażować lu 
dzi. Pobili wtedy, dranie, Jaś
ko ws kiego, że ledwie dychał. 
Rozpędzili ludzi,, ale w Dań-

dośc zgryzot. Życie było coraz . dówee szeptania nie ustala 
cięższe. Ludzie gnieździli się Postanowiliśm y bronić kopal- 
gdzie m ogli — po piwnicach, n i za wszelką cenę. 
szopach pozbijanych z kaw ał- K iedy już było pewne, że

nie m ogli wyłożyć. U nich 
była ta sama bieaa.

Wiele można by m ów ić o 
tym, ile nam ordowaliśm y się 
w tedy i nabiegali, nim  w  koń
cu koło kopalni „Ń iw k a “  zało
żyliśmy nasz bierlaszyb. Nazwa 
liśm y go „C iepelokiem “ . W ie
le można by opowiadać, ja k  
bron iliśm y szybu przed ..żół- 
ciokam i“  (bo tak nazywaliśmy 
dozorców kopalnianych), k tó 
rzy co k ilka  dni przy la tyw a li 
pod szyb i wrzeszczeli, że i tak 
wyrzucą wszystkich złodziei, 
którzy kradną węgiel panom 
dyrektorom . Szkodzili dranie. 
Do szybiku w lew a li nieczysto
ści, zaw ala li szyb ik i w en ty
lacyjne, żeby tjdko  wypędzić

ków  desek, bywało i w  chle
w ikach. Byle ty lko  mieć; jakiś 
dach nad głową. A' tu reduk
cja !

W tym  czasie za kilkanaście 
złotych wynają łem  dla żony 
i dwojga dzieci izdebkę w 
Dańdówce. Taką „betle jem kę" 
w  starej komórce. Izba na trzy 
osoby. A jakże! Jak b ie liła  
żona ściany, żeby to nasze 
schronienie choć trochę podob
ne było do ludzi, to ręką się
gała sufitu. Okienko w p ra w i
łem sam. a dziury w ścianach 
pozatykaliśmy papierem i g li
ną Byta to jeszcze n ienajgor
sza izba. Ludzie mieszkali go
rzej. Człowiek nawyksy jest do 
w ie lu  reeczy, to i można by 
jeszcze jakoś wytrzym ać, gdy
by nie coraz większa droży
zna. Co prawda w kopaln i za 
dn iów kę dostawałem sześć zło
tych pięćdziesiąt, ty lko , że 
dn iów ek takich rob iłem  trzy  
w  tygodniu. Pamiętam, te
go lata jednego dnia skarb
n ik  kom órki KPP. Józef 
Marga przylecia ł z wiadomo
ścią. że towarzystwo sosno
w ieckie chce zatopić kopalnię. 
Bo podobno jest dla nich n ie
rentowna, jako  że m ają za 
m a ły  zbyt na węgle1.

Oniem ieli ludzie w  Dań
dówce. N ajw iększy krzyk pod
niosły baby, które m ia ły  mę
żów w „K lim o n to w ie “ . Bo ja k 
że? Cieszy! się człowiek, że 
dostał nawet te marne trzy 
dn i roboty w  tygodniu, a i to 
odbierają? Zatopić całą ko
paln ię?!

W tedy to zaczęła działać na
sza kapepowska komórka. Gę- 
borek, k tó ry  k ie row a ł w ów 
czas ludźm i, bracia M itręg i 
i inn i co najlepsi poszli do 
chałup namawiać, żeby się ra 
zem zejść i manifestować w 
obronie kopalni. Wieczorem, 
nie pamiętam którego już dnia 
w Dańdówce zaczęli się zbie
rać górnicy. Przychodzili z ko-

Józcf Gierek z żoną.

nasze skargi nie pomogą — 
zaczęliśmy s tra jk  okupacyjny. 
Na podszybiu zeszło się pra
wie dwustu górników. Stanął 
szyb. Po okolicy poleciała w ia 
domość: ..na «K lim on tow ie* 
s tra jk u ją !“  Zaraz też przy je
chali granatow i i obstaw ili 
kopalnię. Odganiali od bramy 
kobiety i d.zieci. A  na dole lu 
dzie rozeszli się po sztol
niach. Pościągali deski skąd 
się ty lko  dało. Ze sta jn i, gdzie 
były konie, powyciągali w iązki 
słomy. Pokotem legliśm y na 
niej w podszybiu gotow i na 
wszystko. Niewesoło było W te 
dy na dole I,udzie m ilczeli 
ponuro, bo każdego gryzła tro 
ska: co dzieje się na górze i jak 
sama kobieta da sobie radę z 
kupą dzieciarni? »

I tak przez dwa tygodnie. 
Bez słońca, o lichym  pożywie
niu leżeliśmy w podszybiu 
pewni, że dyrekcja ustąpi. A le 
ludzie zaczęli nam chorować. 
Przeważnie na żołądek. W w il
gotnej kopalni co starszych 
zaczął drzeć reumatyzm. D łu
żej nie można było wytrzym ać 
chorób i niepewności o rodzi
nę. M usieliśm y ustąpić. Wprost 
z k la tk i wyciągowej dyrekcja 
w yrzuc iła  nas za bramę ko
paln i. Zostało nam wtedy jed
no wyjście — iść na szybiki.

Na założenie biedaszybów 
potrzebne by ły  pieniądze. M ia 
łem rower. Kup iłem  go, gdy 
o robotę było lżej. bo to choć 
wydatek, ale ła tw ie j dojechać 
do kopalni. Synkow ie moi, 
M aniek i Heniek, wtedy jesz
cze pędraki, beczeli na podwó
rzu wniebogłosy. Nie chcieli 
rozstać się z rowerem, k tó ry  
był dla nich połową królestwa. 
Bolały łzy dzieci, ale cóż by
ło robić? Za row er dostałem 
osiemdziesiąt złotych. Przyda
łyby się na kupno butów dla 
Heńka. Zaniosłem je jednak 
kolegom. Bo jak  postąpić ina
czej: gdy m ów ili c i: „rozu- 
nresz sam, Józek, my nie mo- 
giem y za ciebie...“  Pewnie, ze

Foto: A. Marczak

ludzi spod ziemi. A le  mocno, 
pazuram i w d a rł się człowiek 
w swój szybik. Byle  ty lk o  do
bywać w ę g ie l Z im a byją prze
cież tuż — tuż. a oddać „C ie- 
peioka“  znaczyło iść na zatra
cenie.

N ie ła tw o przychodził zaro
bek. Za kubeł węgla kobiety 
nasze dostawały w  Sosnowcu 
dwadzieścia albo dwadzieścia 
pięć groszy. K iedy okazało się, 
że „żó łc i“  nie dadzą rady nas 
przepędzić, po lic ja  odstaw iła 
rogatkę przy „ostre j górce“  i 
odbierała koszyki z węglem. 
K ob ie ty wychodziły więc oo 
miasta © drugie j albo o trze
ciej w nocy. M ój Heniek i M a
mek ciągnęli wózek, a żona 
pchała. W oził tak  Wróbel. Go
rzała i in n i. A  ile  to razy 
wracały kobiety z płaczem, 
bez węgla i pieniędzy!

Tak przyszedł grudzień i z 
n im  „B a rb u rka “ . Na klim on- 
towskich polach usiadła już 
szędzielizna. Pogarb ili się ja 
koś ludzie. Poobw ija li szalika
mi i czym kto m iał, ale dalej 
jeździli z węglem. ..Barburka“ 
nie cieszyła tego roku ludzi, 
w  Dańdówce. Świąteczny 
nastrój zabijała zgryzota, 
ja k  przetrzymać zimę. Pa
miętam ja k  dziś: w  sa
mą „B a rb u rkę “  od rana już 
chw ycił tęgi mróz. Jakby na 
złość biedakom. Zgodnie z gór
niczym zwyczajem, tego dnia 
nie dobywaliśm y węgla. T y lko  
przez cały dzień p ilnow aliśm y 
szybiku. Pod wieczór zerwał 
się m roźny w ia tr. Gdy ty lko  
się ściemniło, na „C iepeloka“  
przyjechały z sankami dzieci, 
żeby choć na święto zabrać 
trochę węgla do domu. A nam 
przewiewał w ia tr  przez dziu
rawe po rtk i. R ozpaliliśm y więc 
do czerwoności piecyk w  szo
pie z da rn iny, usiedliśm y na 
złomie. B y ł w tedy pamiętam 
Stasiek Szwat, M usia ł i nie
boszczyk Grabowski. I tak, 
chyba w  ósemkę, w yp iliśm y

l i t r  wódki. Rozwiązały się tro 
chę języki. Zaczęliśmy więc 
m ówić o naszej bidzie, że ten 
św iat krzyw dy górniczej musi 
kiedyś pęknąć...

Tak to przeświętowaliśm y 
w trzydziestym  trzecim roku 
naszą pierwszą „B a rbu rkę “  na 
biedaszybach. Następne by ły  
podobne do niej.

dr
W iele zebrało się gorzkich 

wspomnień z tych lat. Bo w ie
le było w tedy nędzy i ponie
w ie rk i człowieka. Pierwsze, 
prawdziw ie górnicze święto 
m ie liśm y na ..K lim ontow ie“ 
dopiero w  czterdziestym pią
tym, kiedy kopalnia była już 
nasza — górnicza. A  później, 
w  pięćdziesiątym, pamiętam 
stanęliśmy rzędem w  św ie tli
cy: Jaruba, Słowacki, Szałas 
i inni. Ja otrzym ałem  B rą
zowy K rzyż Zasługi. Pierwszy 
krzyż w  moim życiu! Czułem 
wtedy, że naprawdę św iętuję

■—; po uczciwej pracy' na 
swoim, dla siebie i dla swoich. 
Spytajcie się zresztą żony, i 
Przypom nieliśm y sobie z nią 
w tedy nasze tamte „B a rb u rk i“ 
i . . popłakaliśm y sobie trochę, j 
Z radości, z dumy.

Dzisiaj mieszkam .w  jedno- 1 
rodzinnym  domku. Nie mam 
luksusów, to prawda, jeszcze 
nas na to nie stać. A le  mamy 
co jeść. mamy w co się ubrać, 
mamy radio, ogródek przy | 
domku i jesteśmy spokojni o j 
naszą starość. I o przyszłość ■ 
dzieci. Średni syn Bogusław 
pracuje w  kopalni w  dziale e- 
lektrycznym . Najstarszy M a
rian  jest urzędnikiem, a Janek 
chodzj jeszcze do szkoły.

JOZEF G IEREK  
górnik z kop. „Klimontów"

siątych fo tografia przypom nia
ła m i pewien wieczór. Zd ję
cie, .które przez dziesięć lat 
przeleżało w  naszym arch i
wum  redakcyjnym , przedsta
w ia ło  grupę m łodych chłop
ców, (między n im i i móie, 
młodego wówczas dziennika
rza) — górn ików  z kopalni 
„Gen. Zawadzki“ , skupioną 
w okół s to lika  kaw iarnianego, 
którego cen tra lnym  punktem  
była  bute lka dobrego w ina. 
Przypom inałem  sobie, że tam 
ten wieczór sprzed dziesięciu 
la ty, 7, roku HI;-!, spędziliśmy 
w  niezw ykłym  nastroju. 
S tw ie rdz iliśm y, że m imo 
wszystko jest nam dobrze na 
święcie. M ów iliśm y wtedy 
bodaj i o przyszłości. I  d la te 
go zadecydowałem, żeby re
portaż z „B a rb u rk i“  w roku 
1964 zacząć od odnalezienia 
starych przyjació ł.

dr
Popołudniowym  samolotem 

odleciałem do Stalinogrodu.

Oto owo odjęcie 2 roku 1954. Drugi od lewej — Sender, 
trzeci — Piętko. Pierwszy od prawej — Świerczewski. Ja —  

odwrócony plecami do obiektywu.
Foto A. M a rc a k

S iw fą le c ź Ł n g  ś o a s i
V IE D A W N O  odbyła się w  
1 Stallnogrodzie w kopal
ni „GottwaJd“ niecodzienna 
uroczystość: witany przez
załogę ukazał się na po
wierzchni przy dźwiękach 
hymnu narodowego wózek 
węgla, w którym mieściła 
się ostatnia tona węgla, do
pełniająca przedterminowe 
wykonanie przez kopalnię 
planu rocznego.

Jednego z głównych bo
haterów „Gottwal dowego“ 
zwycięstwa, Kazika Gajew
skiego można było naza
jutrz po uroczystości spot
kać z bynajmniej nie bez- 
troską twarzą. „Nie wszyst
ko jest jeszcze na naszym 
„GołtwaIdzie“ dobre — mó
w ił w  zamyśleniu. — Za du
żo jest jeszcze pokrzykiwa
nia. za mało prawdziwej 
pracy wychowawczej 1 tro
ski o młodzież.«“.

Nie ulega wątpliwości, że 
taka postawa górnika po
zwala na całkowicie uzasad
niony optymizm, na głęboką 
wiarę w powodzenie tej 
walki.

W ślad za zwycięskim 
meldunkiem „Gottwalda", 
dzień w dzień płyną ze 
¡?łąska na cały kraj komu
nikaty o dalszych sukce
sach: „Komuna Paryska“. 
„Silenia“, „Czeladź“, „Con
cordia“, „Ziemówii“. Przez 
każdy z tych meldunków, 
obok nazwisk starych, za
służonych górników, prze
w ija ją  się osiągnięcia mło
dych.

Gdy zapytać sztygara o 
źródła tych osiągnięć, odpo
wie przede wszystkim, że 
przodująca młodzież górni
cza coraz lepiej włada no
woczesną techniką.

Fakt niezbity: wyrósł w 
naszych kopalniach zastęp 
młodych górników, niculę- 
kiych zdobywców węgla, u- 
miejących rozkazywać ' no
woczesnym maszynom, 
świadomym celu swojej 
pracy i dróg, które do nie
go prowadzą.

Wiadomo — mamy 1 ko
palnie pozostające w tyle,

gdzie brak jest właściwej 
organizacji pracy. Marno
trawstwo sprzętu, bezdusz
ny stosunek kierownictwa 
do górnika — spowodowały, 
że kopalnie te dłużne są pań
stwu dziesiątki tysięcy ton 
węgla. Trw a tam walka o 
usunięcie przeszkód — o 
wykonanie planu. S tam w  
pierwszych szeregach na
cierających ' znajduje się 
młodzież.
Wznieśmy więc dziś, w  dniu

Święta Górniczego toast za 
ich zdrowie! Za zdrowie 
śmiałych, wytrwałych, mło
dych ludzi, którzy toczą 
trudny bój o węgiel,

*
y f  0 2 \ A  stwierdzić, że lu 
' * dzi tych w dużej mierze 

wychowała organizacja zet- 
empowska. Ze to z jej sze
regów obok powszechnie 
znanych bohaterów węgla, 
otoczonych szacunkiem ea- 
łego narodu, wyrasta w na
szych kopalniach potężna 
kadra, kadra aktywu zetem- 
powskiego — armia świado
mych, ideowych młodych 
ludzi. Przyjemnie stwier
dzić, że jest w tych su
kcesach poważny wkład 
górniczej organizacji zetem- 
powskiej, żc w każdej tonie 
urobku jest rzetelny, 
przeobrażający ludzką św ia
domość trud działaczy zet- 
empowskich.

W ypijmy więc dziś za 
ich zdrowie nasz następny 
świąteczny kielich!

*
J\1 IF.ZWYCZAJNA w tym 

roku „Barburka“ —- 
jubileuszowa. Dziesiąta już 
w Polsce Ludowej. Świad
czą o tym i zmiany, jakie 
w ciągu tych iat zaszły w  
życiu polskiego górnika.

Rębacz, który jeszcze pa
rę lat temu, posługując się 
tylko kilofem, wydobywa! w 
ciągu dnia pracy 8 ton wę
gla, dziś kosztem mniejsze
go wysiłku osiąga w ciągu 
zmiany 37 ton urobku. Dzię
ki coraz szerszemu stosowa
niu szeregu nowych i skom
plikowanych urządzeń ■wzra

sta wydajność pracy gór
nika, która staje się lżej
sza.

Z roku na rok rośnie sieć 
szkolenia górniczego mło
dzieży. W ciągu ubiegłych 
lat liczba szkół górniczych 
wzrosła w porównaniu z 
1939 r. — 30-krotnie, zaś 
liczba uczniów — 50-krot- 
nle. 205 milionów złotych 
rocznie asygnuje skarb pań
stwa na naukę młodzieży w 
szkołach górniczych.

Przeszło 18 tys. nowych 
izb mieszkalnych otrzymają 
w' roku bieżącym do użytku 
górnicy przemysłu węgłowe- 
go. 23 tys. izb przewiduje 
pian na rok przyszły. Co
raz wygodniej i piękniej u- 
rządzane są Domy Młode
go Górnika. Coraz spraw
niej pracują Oddziały Za
opatrzenia Robotniczego, 
coraz- szersza i bardziej 
wszechstronna jest działal
ność punktów usługowych 
przy kopalniach.

Coraz kuiturainiejsze jest 
życie młodego górnika. 317 
świetlic, 59 klubów górni
czych, 16 domów kultury, 
ponad tysiąc zespołów arty
stycznych, wszystko to czy
ni z dnia na dzień bogat
szym i ciekawszym wypo
czynek górnika,

Ale mimo to wciąż jeszcze 
tu i ówdzie rozlegają się po 
ulicy pijackie krzyki, wciąż 
jeszcze w wielu Domach 
Młodego Górnika króluje 
nuda, a i bumelki nie nale
żą do rzadkości. Trzeba z 
tym walczyć. Uporczywie 
walczyć o lepsze, pogod
niejsze', bardziej kulturalne,
0 bogatsze i radośnie jsze ży
cie młodego górnika! O 
wychowanie nowych ty
sięcznych zastępów mło- 
d5'ch, doświadczonych i li
mie jętnych współgospodarzy 
swoich kopalń, kulturalnych
1 pełnych radości życia mło
dych bojowników' węgla!

Za jutrzejsze zwycięstwo 
w tej walce dziś, w dzie
siątą naszą „Barburkę“ 
wznieśmy świąteczny toast, 
przyjaciele!

Itfg m im S  StSaba
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Na boisku siły mierzysz, 
Stumetrówkę wygrać chcesz,
Lecz niestety z planem leżysz,
W naszych oczach leżysz też, 

dr
W swoim domku wolnoć Tomku,
— Więc rozrabiasz w DMG. 
Gdybyś broił tak w swym domku, 
Ojciec by „wycicpnął“ cię.

(Na melodie, czastuszek)
Wśród górniczej zacnej braci 
I  odmieńców także znam. 
Więc na pewno się Opłaci, 
Jeśli ich przedstawię wam.

Spisz spokojnie na przekopie, 
Miast kom bajnem  węgiel ryć. 
Z e i jest górn ik, o tym  chłopie 
Może ci się ty lko  śnić.
Chciała Trudka mieć górnika. 
Karlik  Trudkę chciałby mieć. 
Trudka śmieje się z łazika, 
Musiał Karlik  odejść precz.

w'łk.-s» ' ' » ' » . - w i s  •%, « a % «  « « % <

Kazek kartę ma górniczą,
Zefiik w karty za to rżnie.
Z  Kazkiem wszyscy dziś się liczą, 
A z Zeflikicm właśnie nie.

•k
Z  węglem dajesz moc kamienia, 
Choćbyś już zrozumieć mógł,
Ze to ma być do palenia,
A nie na budowę dróg.

★
Sztygar młodym nie chce wierzyć. 
Nie chce ich na przodek dać, 
Choć do niego to należy,
By o młode kadry dbać.

Ktoś „zmajstrował“ mu zegarek,
Ma nań ciągle jeszcze złość,
A sam popsut sześć wiertarek 
— Taki z niego lepszy gość. 

dr
Jeśli twoich przodków zliczyć, 
Ojciec — górnik, pradziad, dziad, 
Cóż gdy przodek, ten górniczy 
Nie jest z ciebie wcale rad. 

dr
Gdyby tak budował murarz.
Jak budujesz ty — na śmiech,
7, domu zrobiłby się gulasz,
Nim doliczył’ byś do trzech.

V
Tacy r>iby to górnicy 
Opóźniają innym krok,
Dziś wypada sobie życzyć,
By nie było ich za rok.
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„Czerwona Gwiazda“ , w ie lk i 
pasażerski odrzutow iec js k  
srebrna latająca ryba w y fru 
ną.! na zawrotną wysokość. 
Stamtąd w ynurzy ł się prosto 
nad Stalinogrodem.

..Jak teraz odszukać moich 
starych przyjació ł?“  — m art
w iłem  się. kiedy w  w yk łada
nym m arm urem  i kryształo- 
w ym i lustram i ha llu  nowego 
hotelu „O rb is“  wsiadałem do 
szybkiej w indy. Podszedłem 
do teiew izefonu. zainstalowa
nego w moim pokoju i w yw o
ła łem  kopaln ię „Gen. Za
w adzk i“ . Po c h w ili na ekranie 
ukazała się m iła buzia sekta
ta rk i dyrektora. 1 w tedy oka
zało się, że mogę spotkać ich 
wszyslkich na starych ścież
kach życia — ty lk o  o wiele 
dalej i wyżej, dążących do no
wych celów.

Spojrzenie 
przez pryzmat czasu

Rozsunęliśmy drzw i na 
oszklony taras mieszkania in 
żyniera Sendera zastawiony 
w ie lk im i, zie lonym i paprocia
m i. Przez duże okno ja k  na 
plastycznej mapie w idać było 
panoramę Nowej Dąbrowy: 
40-tysięczne miasto ogrom 
nym  półksiężycem obejm owało 
Wzgórze Gołonóg. nazwane tak 
od wsi kiedyś, przed 10 la ty  
tu leżącej.

Oglądaliśm y owo stare 
zdjęcie, które przyw iozłem  ze 
sobą, zastanawiając się, czy 
bardzo zm ieniliśm y się od 
tam tych czasów. B yty to prze
cież lata niezwykłych trudów , 
zmagań, prlne napięcia lata, 
k tóre z młodości przeniosły 
nas w  w iek  do jrza ły , które  
ściszyły nasz śmiech z ro - 
ku 1954. zabrały mu jego nie
frasobliwość i hałaśliwość. 
T rzy razy groziła Ze n k o n i 
Świerczewskiemu. ładowa
czowi. śmierć od ogromnvch 
b ry ł węgla. Trzy lata — z 
dziesięciu m inionych zeszło 
Zdzisławow i Senderowi na 
tytanicznej robocie: nocami 
pisai rozprawę. która przy
niosła mu poza ty tu łem  ma
gistra. rozgłos w świecie nau
kowym  i w ie lu wrogów. K ie 
dy jeszcze rob i! dyplom inży
nierski w  roku 1952 jego pra
ca nosiła ty tu ł:  „O rganizacja 
transportu w kopa ln i“ . Teraz 
Sender wyszedł przyszłości na 
przeciw. Porwany w ie lką  ideą 
ulżenia człow iekow i ciężaru 
węgla -  napisał drugą pracę
0 transporcie kopaln ianym : 
„H yd ro transport w  kopa ln i“ .

Krwiobieg węgla
I teraz, w 1964 roku, zna

leźli się ludzie, którzy rzuc ili 
się na niego ja k  k ru k i:  była 
to „konserw a“  techniczna, 
ow i tchórze techniczni. T w ie r
dzą oni, że najnowsze w rębo- 
ladowaczki zdalnie kierowane 
— to już  ostatn i etap i szczyt 
technik i. Tymczasem w rębo- 
ładowarka, czująca twardość 
węgia e lek trycznym i wskaź
nikam i i kierowana przez jed
nego człowieka, stojącego na 
chodniku nadścis nowym  i na
ciskającego guzik i na tab licy 
rozdzielczej n iby  basy harm o
n ii — była dla Sendera sta
rzyzną.

Hydrau liczne wydobycie w ę
gla. w ie lk i p rzew rót w  tech
nice, k tó ry  przygotow ywali 
tacy rew olucjoniści ja k  Sen
der — opiera się na nader 
prostych założeniach. Oto w o
da- w y try s k i wana ' potężnym 
strum ieniem  z m onitorów  pod 
ciśnieniem k ilkudzies ięc iu  a t
mosfer, z szybkością przekra - 
czającą 100 m/sek. — uderza z 
ogromną siłą i  wściekłością 
na ścianę węgla, kruszy ją, 
rozrywa, rozmywa i unosi ku 
pompom. Stamtąd, ru ram i 
tłoczona jest na powierzchnię
1 wynosi ,. na swoim grzbie
cie“  węgiel.

„Chcę  — pisał na zakoń
czenie swej pracy in żyn ie r — 
aby jak  dziesięć lat temu w y 
jechał t  kopalni na powierzch
nię ostatni koń, tak teraz chcę 
wywieźć na powierzchnię  
ostatni, niepotrzebny już  
elektrowóz. Hydrotransport  
wypędzi z kopalni je j  złego 
ducha: awarie przenośników".

Ale w ielkość tego planu 
można zrozumieć dopiero w i
dząc go jako  pierwsze ogniwo 
gigantycznego dzieła, które 
wyzyskało anatomię kręgow
ców: zasadę krw iobiegu. Z 
kopalń woda, niosąca podob
nie ja k  krew  — węgiel, tło 
czona będzie m ałym i żyłkam i 
ru r  do serc — stac ji pomp, 
aby w ie lką  aortą — ruram i 
sta low ym i, wyłożonym i topio-

nyra bazaltem, przekazać go 
do portów.

+
W  naszym towarzystwie 

znajdują się dwie młode ślicz
ne dziewczyny o uwarkoczo- 
nych główkach: Barbara 
Swierezewska uczennica 9 k la
sy jednej z sześciu szkół śred
nich Nowej Dąbrowy i U dka, 
córka Adama Pięty, słynnego 
w  kopalni przekład kar za. 
Dziewczęta usiłują rozweselić 
wujka Zdzisia, któremu świę
to zatruli konserwatyści. Opo
wiadają mu więc. jak jego 
dziesięcioletni synek Zbyszek 
słucoal referatu przygotowy
wanego przez Basie na przed
świąteczną akademię. Przy
toczyła w  nim wiersz pt. 
„Głód", ogłoszony przed „Bar- 
burką" 1933 roku. Zbyszek za
pytał. co to jest głód i po co 
go robiono. Kiedy usłyszał, że 
ludzie nie mieli chleba, za
wołał oburzony: „To trzeba 
było usprawnić dystrybucję!“

Zaklęty milion
Ojciec Baśki, Zenek Swier- 

czewski^ od wyborów w  1954 
roku stale wybierany do Ra
dy Miejskiej — me rozstał się 
z węglem. Nie dał się znęcić 
żadnymi propozycjami, któ
rych przyjęcie rozłączyłoby go 
ze ścianą, z lampką, z ’heł
mem i towarzyszami. Od ło
paty przeszedł do kierowania 
mechanizmami. Ileż to węgla 
ufedrował przez te lata na 
mechanizmach Zenek? Sender 
bierze w  rękę suwak i okazu
je się, że jest to cyfra astro
nomiczna: milion ton! Za
milkliśmy urzeczeni. Rozu
mowaliśmy następująco: wę
giel jest wszędzie. Węgiel —  
do czasu masowego urucho
mienia elektrowni atomowych 
wysyłany jest po drutach, 
przemieniony w eneigię elek
tryczną. zamieniano go za gra
nicą na cytryny, które jadły 
nasze dzieci, tak pięknie w y
rosłe. Służył on do wypalania 
cegieł, z których powstawa
ły nasze domy. Jest więc on 
zaklęty we wszystko, czego 
dorobiliśmy się. Od węgla za
leżna była nasza przyszłość.
I w tych wielkich dziełach 
tkwi milion ton węgla, które 
wydobył Świerczewski.

Pół godziny 
przed balem

Nó. a jednak planowani* 
jeszcze nawala: o tej samej 
prawie godzinie, o której za
czyna się w  Stalinogrodzie bal 
górniczy — stacją telewizyjna 
w Gliwicach rozpoczyna na
dawanie nowej opery pod ty
tułem „Ślązacy i Zagłębianie“ 
będącej ' sensacją muzyczną 
światowej miary. Oparta na 
narodowych tradycjach i lu
dowej muzyce mówi o zrasta
niu się dwóch szczepów za
mieszkujących najwspanialszą 
ziemię naszego kraju. Ledwie 
na ekranie telewizora ukazała 
się dekoracja, przedstawiająca 
wnętrze kopalni, musieliśmy 
odjeżdżać. Ruszyliśmy całą 
kawalkadą najnowszego typu 
„Warszaw". Jechałem w  wo
zie Świerczewskiego obok 
Baśki. Wydobywszy się z la
biryntu klombów i ulic No
wej Dąbrowy wyskoczyliśmy 
na szosę gładziutką i prostą, 
niepodobną do tych z roku 
1954. zaplątanych między 
domki, linie tramwajowe I 
ostre zakręty. Jechaliśmy 
przez sam środek miasta, 
oplecionego siecią tramwa -  
jów, zelektryfikowanych li
nii kolejowych, szos, ru -  
rociągów, lin ii wysokiego 
napięcia. Na prawo od 
szosy pojawiły się koronki 
drzew, wykrawające ciemne 
niebo: jak okiem sięgnąć cią
gną się tam lasy i parki, owa 
śląska sawanna, wal zieleni, 
który zatrzymuje, rozbija i 
wchłania dymy Nowej Dąbro
wy. Dąbrowy i Będzina.

Po piętnastu minutach wpa
damy do Stalinogrodu. W  
perspektywie ulicy Warszaw
skiej wielki plac rynku za
topiony w jasnym świetle, 
pomnik Stalina i wielkie 
gmachy otaczające przepięk
ny plac. Ogromne masy aut 
zaparkowane na Alei Arm ii 
Czerwonej ciągną się aż do gi
gantycznej kopuły stałego 
Cyrku. W przedsionku pa
łacu Miejskiej Rady Narodo
wej zapytałem Basię Swier- 
czewską czy zatańcz?' ze mną 
poloneza, którym Prezes Rady 
Ministrów miał otworzyć baL

K. K Ą KO LEW SKI
Stalinogród, 4 grudnia 1964 b,



Kandydatom »sportowcom
Dumni z naszych pięknych osiągnięć 

staniemy w niedzielę prz.ed urnami wy
borczymi, by ufni w szczęśliwą przy
szłość oddać głos za pokojem, za dobro
bytem.

Głosować będziemy za programem 
Frontu Narodowego, który m. in. mówi 
O nowych perspektywach otwierających 
się przed sportem — o dalszym budow
nictwie urządzeń sportowych i produk- i 
cji lepszego sprzętu sportowego

Wybory do rad narodowych przypa- I 
dają w okresie 10-letnłego bilansu na- ; 
szych osiągnięć Mamy je również I w i

sporcie, W tym czasie sport nasz zrobił 
olbrzymi krok w przód. W wielu dys
cyplinach sportowych zajmujemy dziś 
czołową pozycję w święcie Osiągnięcia 
pięściarzy polskuh, szermierzy, lekkoat
letów rozeszły się szeroko poza granice 
naszego kraju Dumni jesteśmy z tych 
sukcesów. Wśród wybijających się spor
towców znajdują się tacy, których spo
łeczeństwo wybrało na kandydatów do rad 
narodowych. Nasi kandydaci: Sidło, Kró
lak, Szempltńska, Cieślik, Kocerka, Grem- 
lowski Potrzebowski, Walczak, to kilku 
przodujących sportowców, którzy bronią 
naszych barw w spotkaniach międzyna

rodowych. Wielka spada na nich odpo
wiedzialność jako na przyszłych radnych 
Od nich właśnie będziemy żądać, aby za
niedbania jakich nie brak nigdzie w 
sporcie zostały czym prędzej usunięte. 
Mamy przecież dużo, dużo do zrobienia 
Chcemy mieć więcej sai, boisk i base
nów. Czekamy z niecierpliwością na ta
ni i dobry sprzęt sportowy, pragniemy 
sukcesów w piłce nożnej tak bardzo 
przez nas wszystkich łubianej. Czy jest 
to do zrobienia? Jest. Rady narodowe — 
gospodarz każdego miasta, każdej wsi, 
nasz gospodarz, którego wybierzemy 
czynić będzie wszystko razem z nami 
wszystko dla rozwoju sportu.

Spośród upraw ianych w  Pol
sce w ie lu  gałęzi sportowych na 
czoło wysunął się boks. W dy 
scyplin ie  te j m am y od dawna 
wyrobioną markę. W latach 
1937 1 1939 pięściarśtwó polskie 
nabra ło  po raz pierwszy rozgło
su; zdobyliśmy wówczas ty tu ły  
drużynowego m istrza Europy.

Lata powojenne powoli po
częły wskrzeszać piękne trądy 
cje. Przez pierwsze m istrzostwa 
Europy w  D ublin ie  w  r. 1947 
przebrnęliśm y bez szczególnej 
radości. M im o pięciu zwycięstw  
n ie  doszliśmy w ani jednej ka
tegorii wagi nawet do pó łfina 
łu. Drużynowo m usieliśm y się 
zadowolić 12 tym  miejscem.

W rok później Polacy w ystą
p il i na X IV  O lim p iadzie  w Lo n 
dynie. Pam iętam y doskonale 
porywające w a lk i Antkiew icza. 
w  k tó rych  dobrną ł on do p ó łfi 
nałów, gdzie po dram atycznej 
walce u leg ł W łochow i F o r- 
m en ti zdobywając ostatecznie 
zaszczytny brązowy medal 
Dzięki ośmiu zwycięstwom , d ru 
żynowo uplasowaliśm y się na 
ósmej pozycji.

M istrzostwa Europy, w Oslo 
przynoszą następny sukces Po 
lakom  — Kasperczak zdobywa 
dla naszych barw  ty tu ł m istrza 
Europy w  wadze koguciej 
Pięć zwycięstw  zapewnia nam 
w  p u nk tac ji zespołowej siódme 
miejsce.

Na mistrTnst.waeh Europy w

c

M edio lan ie św ie tny pięściarz 
Chychła w yg ryw a bezapelacyj
nie w  swej wadze, przywożąc 
do k ra ju  d rug i po w o jn ie  ty tu ł 
m istrzow ski. Popraw iam y ró w 
nież lokatę drużynow ą: osiem 
zwycięstw  daje nam piąte m ie j 
sce w Europie.

Helsinki. Pamiętna o lim p ia 
da w k ra ju  tysiąca jezior. Pię
ściarze nasi w racają do k ra ju  
z dwoma medalam i — Chychła 
z ło tym  i A n tk ie w icz  srebrnym . 
Sukces jest tym  cenniejszy, że 
dziesiątka polska uzyskała w su
m ie trzynaście zwycięstw , co da
to je j w  k la s y fik a c ji d rużyno
w e j p iąte miejsce na świecie.

Wreszcie z ło tym i zgłoskami 
z a p is a n o ^ ’ k ron ikach  pięściar
skich w ie ik i t r iu m f Polaków 
ja k i odnieśli on i na ostatnich 
m istrzostwach Europy w s to li
cy swego k ra ju  — Warszawie. 
Pięć z ło tyc f m edali, dwa sreb r
ne. dwa brązowe, łącznie dw a
dzieścia pięć zwycięstw  i bez 
apelacyjny ty tu ł drużynowego 
m istrza Europy — oto w ie lk ie  
osiągnięcie p ięś iia rs tw a  ' po l
skiego.

Obok startu  naszych zawod
n ików  w  czołowych imprezach 
Europy i św iata polscy pięścia
rze stoczyli od 1945 roku 39 
spotkań m iędzypaństwowych, z 
tego w  23 zwyciężyli, w  7 zre
m isowali. a w 9 przegrali przy 
ogólnym stosunku w a lk  423:291 
na naszą korzyść. (b)

MARSZE JESIENNE

drą YAWĘ
l i r t l

Z n a m y  Je w szyscy . N ie je d e n  raz  d z ia rs k o  p rz e m ie rz a liś m y  k i lk u 
k i lo m e tro w y  odc in e k  d ro ę i sp raw d za ją c  swe m o ż liw o śc i i w y t r z y 
małość m arszow ą. M arsze Jesienne o d b y w a ją  się co roczn ie  w  D n iu  
O drodzonego W o jska  P o lsk iego , g rom adząc na trasach  ca łego k ra ju  
se tk i ty s ig c y  sp o rto w có w . P odobn ie  ja k  w  B iegach  N a ro d o w y c h  od 
ro k u  1948 — 1953 liczba  u cze s tn ikó w  M arszów  Je s ie n n ych  p o w ię k s z y 
ła  się o p rzeszło  trz y  ra zy .

Szermierka urasta 
d€> potęgi

W l i i ' i s i t t  ą d z ir  s ta r t . 'w a io  szese państw  P olacy za ję li
zd ecyd o w an ie  p ie rw sze  m ie jsce . Na z d ję c iu  fra g m e n t w a lk i P ię trz y  
k o w s k i (P o lska ) — R u d u ly  (W ę g ry ) S p o tka n ie  w y g ra ł P o lak. P ie trz y 
k o w s k i re p re z e n tu je  w te j  c h w il i  w ysoka  k lasę I na m eczu m ię d z y 
p a ń s tw o w y m  2  F ra n c ja  o d n ió s ł z w y c ię s tw o  przez t.k .o . w  d ru g im  

s ta rc iu  a F ra n cuze m  A nn exe ra .

Sport szermierczy znany jest 
w  Polsce od w ie lu  lat, ale do 
piero w okresie 10-lecia Polski 
Ludow ej zdobył on m ożliwości 
szerokiego rozwoju, z k tó rym  
idą w  porze sukcesy na m iarę 
św iatową

W spaniała postawa m łodych 
reprezentantów Polski w walce 
z n iedoścignionym i W ęgrami w 
1951 roku stanow iła zasadniczy 
zw rot po lskie j szerm ierki w k ie 
run ku  m iędzynarodowych zwy 
cięstw.

X V  Igrzyska O lim p ijsk ie  w 
Helsinkach byty śm ia łym  i w 
pe łn i udanym  startem  Polaków 
k tó rzy  choć nie zdobyli tam me 
da li i punktow anych m iejsc 
uzyskali pochlebną opin ię i m ia
no „cudow nych dzieci“ B y li bo
wiem najm łodszą i na jam b it 
niejszą drużyną tu rn ie ju .

1953 rok by l jednym  w ie lk im  
pasmem sukcesów Z łożyły  sie 
na n ie ' zwycięstwo nad Węgra 
m i i Czechosłowacją w buda
peszteńskim trójmeczu miodzie.

żowycb reprezentacji, wysokie 
lo ka ty  w fina le  trudnego tu r 
n ie ju  w Gandawie, nie noto
wane w h is to rii naszej szerm ier
k i osiągnięcie — ty tu ł m istrza 
świata ju n io ró w  w szabli zdo
byty  przez Zabłockiego w  Pa
ryżu i brązowy medal szablistów 
wyw alczony w m istrzostwach 
świata w B rukse li.

S tartu jąc w 1954 r. w  m i
strzostwach św iata w  L u k 
semburgu szabliści „w ym ie 
n i l i“  brązowy medal na srebr
ny. zapoczątkowując tego
roczny zbiór medali. Posypa
ły  się one w czasie Akadem ic
kich M istrzostw  Świata w B u
dapeszcie. gdzie Zim och w y w a l
czy) pierwsze m iejsce w szpa
dzie, a szabliści zdobyli z ło ty 
medal w kon ku re nc ji drużyno 
wej. gdzie floreciści i szpadzi- 
ści dołączyli srebrne medale, a 
Paw łowski doda! jeszcze brązo
wy medal zdobyty w  tu rn ie ju  
szablistów.

a. w.
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...N as i p ły w a c y  z a c z y n a ła  
o dą ryw a C  c ó ra z  w ię k s z ą  ro lę  
** t k a l i  e u ro p e js k ie j I ś w ia to 
wej? W o k re s ie  p rz e d w n je n  ę 
n y m  m e m o q łi o n i p o s z czyc ić  i  
•»ię ła d n y m  w y n ik ie m  na  tk a  i  
łę m ię d z y n a ro d o w ą , a d z iś  |uż f  
6 n a z w is k  p o ls k ic h  f ig u r u je  f  
na lis ta c h  d z ie s ię c iu  n a jle p  i  
szych  w E u ro p ie  Są to  w ic e  i  
m is trz  E u ro p y , b y ły  r e k o r 
d z is ta  ś w a ta  M a re k  P e tru s «  
w ic i  T o łk a c z e w s k l, G re m ió w  
s k ł. J a ś k ie w ic z . G ryW ów na ł 
K łe m iń s k a  O b u rz l iw y m  ro z 
w o ju  te ł d y s c y p lin y  s p o r tu  
ś w ia d czy  c h o ć b y  fa k t ,  łe  w  •'O 
k u  1953 p ły w a c y  nas i p o p rą  
w la l i  49 ra z y  re k o r d y  P o ls k i a 
s e n io ró w , a w  1954 r .  24 ra - w

#
...Sum a k l lo q ra m ó w  p o d n i« - ę 

s ło n y c h  w t r ó jb o ju  p rz e *  m l* a 
s trz ó w  P o ls k i w  d ż w 'q a n iu  \  
C ię ża ró w  n a  ro k  1954 w y n o  f  
sł 1 96 7,5 k q , p odczas  g d y  m i- ś 
s trz o w ie  z r o k u  1939 zdo ła ł* i  
u d ź w ig n ą ć  tfy lko  I 650 k g . Jak  \  
i  te g o  w y n ik a  d ź w ig a n ie  c ię  \ 
ż a ró w  — to  jed n a  z d y s c y p lin  f  
s p o r tu , k tó r a  z ro ó iła  w ie lk i*  
o o s te p y  W  la ta c h  1952/54 c lę  
ż a ro w c y  nas* u s ta n a w ia li  
k o rd y  P o ls k i aż 170 ra z y .

...M a m y  ju ż  260 s p o rto w c ó w , f  
k tó rz y  za sw e o s ią g n ię c ia  ^ 
s p o rto w e  o t r z y m a li  za szczy tn e  A 
ty tu ły  M is trz ó w  S p o rtu

...31 w y b itn y c h  n a szych  za 
w o d n ik ó w  za ro z s ła w ia n ie  na  
szego lu d o w e g o  s p o r tu  na ca 
ły m  św ie c ie . o trz y m a ło  ty tu  
ły  Z a s łu ż o n y c h  M is trz ó w  S p o r 
tu .

—W y ró ż n io n o  42 d t ia ła c z y  
s p o r to w y c h  o ra *  tre n e ró w  
k tó rz y  są w s p ó łtw ó rc a m i na 
szych  su kce só w  w  s p o rc ie  
n a d a n ie m  Im  ty tu łó w  Zas łużo  
oego  D z ia łacza  K u ltu r y  F izycz  
n«J.

...N asz n a jle p s z y  o s z c z e p n lk  
re k o rd z is ta  I m is t r z  E u ro p y  
Janus 2  S id ło , les t je d y n y m  po 
s ladaczem  z ło te q o  M e d a lu  Za 
W y b itn e  O s ią g n ię c ia  S p o rto  
we. N a to m ia s t s re b rn y c h  m e 
d a li oos<ada ju ż  15 s p o r to w  
ców  a b rą z o w y c h  9. Te w y  
so k łe  o d z n a c z e n ia  nad a w an e  
w y b itn y m  d z ia ła c z o m  spo 
w y m  I s p o r to w c o m  są n a | 
szym  d ow o d e m  o p ie k i, ja k ą  
w ła d z a  lu d o w a  o ta cza  nasz 
s p o r t .

<m t.)

BIEGI NARODOWE

K tó ż  z nas n ie  b r a ł  u d z ia łu  w  B ieg a ch  N a ro d o w y c h ?  C o ro czn ie  
g ro m a d z ą  one  na s ta rc ie  ty s ią c e  m ło d y c h , k tó r z y  r y w a liz u ją c  na 
b ie ż n i p rz e k o n u ją  się n ie je d n o k ro tn ie  o s w y m  w ie lk im  ta le n c ie  
s p o r to w y m . W ie lu  z n aszych  m is trz ó w  I re k o rd z is tó w  ro zp o czę ło  
k a r ie rę  s p o rto w ą  w ła ś n ie  od B iegów  N a ro d o w y c h .

L ic z b a  u c z e s tn ik ó w  w  B iegach  N a ro d o w y c h  s ta le  się ro z ra s ta . 
Na p rz e s trz e n i 7 ła t p o w ię k s z y ła  się ona t r z y k r o tn ie ,  a w s to s u n k u  
d o  r o k u  1938 aż d z ie s ię c io k ro tn ie .
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ODZNAKA SPO
fi. V »18

i s * ’
I l 1955
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SPO — o d z n a k a , k ł ó re j n azw a  m ó w i, że je j zd ->byw ra  Jes 
s p ra w n y  d o  p ra c y  ) o b rc n y . N ie w ie le  jes t Już d z iś  m ło d z ie ż y , k tó  
ra  n ie  p os ia d a  SPO. W p ie rw s z y m  ro k u  w p ro w a d  en ia  o d z n a k ’ 
SPO lic z b a  je j p os ia d aczy  b y ła  ja k  w id z ic ie  na w y k re s ie  m ik o m *  
W k r ó tk im  czasie , bo  w p rz e c ią g u  c z te re c h  la t o s ią g n ę liś m y  
im p o n u ją c ą  ilo ś ć  o dz n a k  o k o ło  2 m in . W a rto  p rz y p o m n ie ć , ż* 
w o k re s ie  p rz e d w o je n n y m  o d z n a k ę  s p o rto w ą  POS. m a rz n ie  ła 
tw le js z ą  d o  z d o b y c ia  a m że ii SPO, u z y s k a ło  w  ro k u  1938 ty lk c  

80  ty s . s p o rto w c ó w .

C y f r y  m ó w ią  
■ aa o  I f S c k o a f l e t y c e

W sze lk ie  ta b e l» , p o ró w n a n ia  I 
z e s ta w ie n ia  to  c h y b a  je d y n y  i naj
le p szy  sposób  w  la k i  m o że m y  so 
b le  p rz e d s ta w i«  w z ro s t p o z io m u  
naszego  s p o r tu  w  s to s u n k u  d o  m i
n io n y c h  la t.

P o s ta ra jm y  s ię  to  z r o b l i  na p rz y  
k ła d z ie  le k k o a t le ty k i,  k tó ra  b ąd ź  
co b ąd ź  s ta le  się u nas c o ra z  b a r 
d z ie ) p o p u la rn a  I za czyna  n a b ie 
ra«  zn a c z e n ia  poza  g ra n ic a m i 
k ra |u .

M ie rn ik ie m  o c e n y  |e s t tu  tz w  
p rz e c ię tn a  d z ie s ię c iu  n a jle p s z y c h  
w y n ik ó w  w E u ro p ie  w e d łu q  ta b e li 
w ie lo b o jo w e j.

Co z n ie ) w y n ik a ?
W ro k u  >939 na  lis ta c h  d z l»  

s ię c iu  n a jle p s z y c h  le k k o a tle tó w  Eu 
ro p y  z n a jd o w a ło  się 5 P o la kó w : 
K u s o c lń s k l, NoJI, L o k a |s k l,  W ala- 
s>ew lczów na I W a lsćw n a . Jak w 
k a ż d e j g a łę z i s p o r tu  w o jn a  z n ls z  
c z y ja  w ie lo le tn i d o ro b e k .

P ie rw s z y m  P o la k ie m , k tó re g o  
n a z w is k o  w p is a n e  zo s ta ło  zn ów  do 
ta b e le k  d z ie s ię c iu  n a lle p s z y c h  s p o r 
to w c ó w  E u ro p y  b y ł Z d o b ys ła w  
S ta w czyk  za w y n ik  w  b ie g u  na 
200 m  w d o s k o n a ły m  czas ie  21,2, 
u z y s k a n y m  podczas  Ig rz y s k  aka 
d e m ic k ie h  w  B ud ap e szc ie . O d tąd  
n o tu je m y  s ta ły  w z ró s ł p o ls k ie j le k 
k o a t le ty k i.  W  ro k u  1952 m a m y  
zn ów  p ię c iu  P o la k ó w  na  Ustach 
e u ro p e js k ic h ! K is z k a  (100 m ). G ra  
b o w s k l I D u ń ska  (sko k  w d a l), 
W e in b e rg  ( t ró js k o k )  o ra z  Ł o m o w s k i 
(ku la ).

W n a s tę p n y m  ro k u  m ie liś m y  na 
liś c ie  e u ro p e js k ie j ju ż  sześc iu  P o 
la kó w - K is z k ę  i W e in b e rg a  (z 1952 
ro k u )  o ra z  B a ra n o w s k ie g o , Zb. Le 
w a n d o w s k ie g o , P ry w e ra  1 S idłę .

P ię k n y m  d o ro b k ie m  u c z c il i nas i 
le k k o a tle c i d z ie s ię c io le c ie  o d ro d z o 
nego s p o r tu  p o ls k ie g o . Aż 16 w y  
O lków  o s ią g n ię ty c h  p rz e z  P o la k ó w  
d o s ta ło  s ię  na  lis tę  e u ro p e |s k ą , 
p rz y  czym  p o ja w iły  się tam  zu 
p e łn ie  n ie zn a n e  d o tą d  n a z w is k a  — 
Ożoga, S ch trud ta , R a ta lc z a k a , Iw a ń 
sk ieg o , G iz e ie w s k ie g o  S zu lcó w n y  i 
K u s o n .-  K ilk u n a s tu  z a w o d m k o m  
z a b ra k ło  z a le d w ie  k i lk u  p u n k tó w  
aby  zna leż«  się w sze req a e h  d z le  
s ię c iu  n a jle p s z y c h  le k k o a tle tó w
E u ro p y . --

Na p o d s ta w ie  o g ó ln ie  o b liczo n e ) 
p u n k ta c ji  w ie lo b o jo w e j P o lska  zn a j 
d u je  się w E u ro p ie  na p ią ty m  m ie j 
scu za ZSRR. W ę q ra m i CSR i N lem  
ca m l z a c h o d n im i, w y p rz e d z a ją c  
A n g lię , F in la n d ię , S zw ec ję , F ra ń  
cję, Wiochy itd.
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ßßGłos Amergki ßß

ma świętą rację
Jakby dobrze policzyć, to mogło  

by się okazać, że „Glos A m e ry k i", 
Londyn, „Wolna Europa", M adry t  i 
dziesięć innych im podobnych rad io
stacji częściej i gęściej mów i o w y 
borach do rad narodowych w  Polsce 
niż cale Polskie Radio.

Panuje opinia, że te wszystkie 
wrogie radia, z „Głosem A m e ry k i"  
na czele łżą, jak  najęte. Owszem, 
najęte do oszczekiwania Polski to 
one są, łgać bez wstydu w  oczy 
także potrafią  — ale czy nie bywa, 
że czasem, i to wcale nie przez po
myłkę, powiedzą świętą prawdę?  
Bywa  —  i  to wcale często!

Powiedział na przyk ład Londyn 26 
l istopada, że, jego zdaniem, nasze 
wybory  do rad narodowych nie są 
wcale wolne, gdyż (podaję ściśle sło
wa Londynu): „podstawowym wa
runk iem  demokracji jest swoboda 
agitacji poli tycznej,  swoboda zgła
szania lis t wyborczych i  kandyda
tó w . "

Co? Powiecie, że w  Polsce na ze
braniach przedwyborczych ludzie 
swobodnie zabierali glos, wnosil i  po
p raw k i do programów wyborczych, 
zgłaszali lub wyco fyw a l i  kandyda
tów, nie patrząc, pa r ty jny  czy nie?

Owszem, ale jak w  jedne) wsi pod 
Opolem chciał zabrać głos ku łak  — 
by ły  hitlerowiec, to chłopi go w y 
gw izdali  1 choć ten ku łak  bardzo 
chciał zostać kandydatem na rad
nego, prawie wszyscy chłopi wypo
wiedziel i się przeciwko I u trąc i l i  go, 
mimo że paru kum otrów  chciało te
go kułaka poprzeć.

Ze swobody agitacji 1 wysuwania  
kandydatów często nie mogli  korzy
stać nawet p a r ty jn i  Był jeden se
kretarz organizacji party jne j,  i to 
podobno nieźle się starał, dbał o 
plan gospodarczy, a robotnicy spo-

wodowali wycofanie jego kandyda
tury , bo ten sekretarz zadzierał no
sa, nie dbał o ludzi, to lerował bała
gan i nadużycia w  przydzie laniu no 
wych mieszkań.

Przed wo jną  — lo dopiero była
demokracja i „Wolna Europa" w  au
dycji,  zatytułowanej „P rzypom nijm y  
sobie, ja k  to było", wspomina z roz
rzewnieniem: „W edług ordynacji
przedwojennej listy kandydatów na 
radnych podpisywane by ły  przez 10 
wyborców, a dziś?"

A dziś w  Polsce poparcie kandy
data przez 10 wyborców nie w ys ta r
cza — dziś nad kandydatami dysku
towały, w ysuwa ły  ich łub wyco fy 
w a ły  setki ludzi na zebraniach, ca
ły  naród.

Może nieprawda?
A w  jednej gromadzie w  pow. 

Sochaczew, jak  sołtys po cichu Ze
brał paru swych sąsiadów i r i  są- 
siedzi wysunęli go na kandydata, to 
cała wieś podniosła taki krzyk, że 
zebranie trzeba było powtarzać i do
piero na tym drugim, zebraniu, przy  
udziale kilkudziesięciu ludzi, wysu
nięto innego kandydata, a sołtysowi 
powiedziano prosto w  oczy. że po
nieważ jest sługusem bogaczy i bez 
ćw ia r tk i  nie chce nic załatwić kan
dydatem nie będzie. Przed wojną W 
sąsiadów podpisałoby się pod jego 
kandydaturą i dobra, a dziś?

Toteż świętą rację ma „Głos 
Am eryk i" ,  kiedy mówi, że „ w  sy
stemie wyborów do rad narodowych, 
przy ję tym dziś w  Polsce, jest rze
czą nie do pomyślenia, aby radnym  
został przeciwnik obecnego ustroju".

Na przekład ten ku łak spod Opola 
albo sołtys z sochaczewskiego po
wiatu.

SZERSZEŃ

f r a s z k i

Od sąsiada do sąsiada 
Kulak plotkę rozpowiada:
£e z gromady do gromady 
Bez przepustki nie da rady. 
A choć w kolo tyle gada, 
Znajdzie się na niego r a d a .

*

DO KOMISJI —
W ¥ B O R C Z E 3

Jak w mieście poprawić tycie. 
Jak polepszyć los gromady 
Zastanów się należycie 
1 wszyscy do rady.

LISTA HAMCV0ATÓU
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* -  Psiakrew — klnie spekulant 
— Co to za wybory?
Nie ma mnie na liście 
Chodem do rad skory.

B. WOJNAR

—oawniej

Popatrz, to Jest moja wy
brana!

Rys: L. Zachorski


